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EH. : 
Rzeczy tyezace sie naukowosci 
i wychowania. 
$.1 


O nauce religii w szkołach elementarnych. 


Miinęły czasy, gdzie naukę religii miano w szko= 
łach elementarnych jakby ża przydalek jakowy, gdzie 
przeznaczonojćj jeduę lub dwie godzin w tygodniu, które 
DYW Y odinnych przedmiotów,i gdzie,jeżeli wiele, tona 
pamięć nauczono jakich urywkowych pojęć religijnych. 
Czas sobojglnienia religijnego przesiliwszy się, za- 
mieni} się w jawne niedowiarstwo zjednój, a dążność 
do prawdziwej wiaty z drugiej strony. — Przekony- 
wa się spółeczność, że jéj nie wystarczą uczciwość 
czynów, zgadzająca się z prawem krajowóm, i dla tego 

"wymaga raczćj uczciwości sumienia, przez religią u- 
kształconego. Stąd nauka religii zaczyna być iw szko- 
łach elementarnych zwracaną na właściwe sobie sta- 
nowisko i zą najważniejszą znauk uznawaną, Uzna- 
nie atoli tój ważności na małoby się przydało bez 
rzeczywistego kształcenia młodzieży religijnego. 

Nikt o tem nie wątpi, id podobne kształcenie nie 

zależy na działaniu jednój z władz ducha ludzkiego, 
lecz go całego zajmować winno. Rozum. ma przyjąć 
w siebie prawdy religijne i o ich pewności się prze- 
konać, pamięć zaś na całe Życie zatrzymać te pra= 
wdy, a wola tak je zamiłować, iżby wszystkie jej 
działania zgodne były z prawdą poznaną i uznaną. 
Uczuje wtedy umysł lubość prawdy religijnój, a Dis 
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w jój rozważaniu znajdzie swe niebo na ziemi. Cały 
duch i cały człowiek przejęty w ów czas będzie re- 


Tigi. 


Łatwiej. przecież to wyrzec , niż spełnić. Kto 
bowiem zamierza kogo ukształcić religijnie, potrzeba, 
żeby i sam był religijnym i miał zdolność do ta- 
kiego kształcenia. Bez zdolności przelania w innych 
swój wiedzy i swych uczuć nie nastąpi ich wy- 
kształcenie; a przy najlepszych zdatnościach staną 
się wszelkie usiłowania bezskuteczne; gdy ten, który 
pragnie kogo religijnie wykształcić, sam nie jest re- 
` ligijnym. Jakże może być zdolnym do uczenia reli- 
gii katolickiej, kto sam nie jest katolikiem, lub tyl- 

ko x nazwiska katolikiem? 

© Duchowni są wprawdzie z powołania swego na- 
uczycielami religii tak w kościele jak w szkole, i 
szczęśliwa ta szkoła, w którój duchowny — religijny — ` 
uczy religi. Lecz nie mamy. tyle duchownych, aby 
w wszystkich szkołach oni sami nauką religii zaj- 
mować się mogli. Obowiązek ten ciąży na nauczy- 
cielach szkół elementarnych, a błogo tej gminie, 
gdzie religijny nauczyciel za święty poczytuje dla 
siebie obowiązek kształcenie młodzieży religijnie. 

Uczyć religii nie jest to obeznać dzieci z niektd- 
remi jój -prawdami, lub wskazać powinność za- 
chowania praw i przykazań, albo t6ż wzwyczaić do ' 
pełnienia pewnych powierzchownych ćwiczeń reli- 
gijnych. Nauczyć dzieci religii, jest to samo, CO 
wskazać im to wszystko, co Bóg uczynił dla uszczę= 
śliwienia człowieka, a co człowiek ma Z swęj stro= — 
ny czynić dla spełnienia boskich względem siebie 
zamiarów. Na drodze historycznej wskazać im to 
można, zaczynając od stworzenia człowieka i prze- 
chodząc. okazujące Się stopniowo i coraz jaśniej mie 
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łósierdzie boże względem człowieka przez obiecas . 
nie i danie Zbawiciela. Nie na tem zależy ta nans 
ka, aby tylko wiedzieć czyny historyczne, lecz aby. 
w nich widzieć Jezusa Chrystusa, Syna bożego i 
Odkupiciela świata. Cały stary zakon gó znamió= 
nuje i wyobraża. On jest ogniskiem srodkowem o- 
kręgu cáléj historyi. A cóż dopiero, gdy się obezna= 
ją dzieci z życiem, nauką, czynami, śmiercią i zmar- 
twychwstaniem tegoż Jezusa Chrystusa? gdy się 
przekonają o miłości Ojca, dającego jednorodzonego 
Syna. ku uszczęśliwieniu ludzi? gdy nauczą się tak 
pełnić wolę Ojca niebieskiego, jak ją pełnił Chry= 
stus? w ów czas nauka historyi biblijaej stanie się 
zasadą calej nauki religi. =- = = = 
"Zacznie się tedy nauka religii od nauczania czy= 
nów, mocą których Bóg objawił się światu i wolẹ 
swoją wskazał. Taką założywszy podstawę, dopiero 
można prawdy ogoluiejsze wykładać i zakreślić cały 
obras religii, czyli tej wiary, ma której świętość Zys 
cia: polega. ; 
Katechismem mowią tę naukę — a katechume- 
ami nazywano tych, co się jéj uczyli. Gdy doro= 
słych uczono>żydów ipogan —tej nauki przed udzie= 
leniem im chrztu ś.,w'ów czas słynnemi były szko- 
ły katechetyczne w Aleksandryi, Smyrnie, Rzymie i ' 
inńych miejscach; zaco czóść wiekopomna niech będzie 
owym katechetom, jakimi byli: Atenagóras, Pan= 
tenus, Klemens Aleksandtyjski, Orygenes, 
` których poświęcenie się z niezmordowaną czynuos 
ścią dla katechumenów dzieje kościoła tak zaszczy= 
tnie wspominają. Wieczna cześć i chwała Cyrilo- 
wi Jerozolimskiemu za jego katechizmy, które 
nas doszły. Cześć Grzegorzowi Nacyanceńskiemu, 
BE ; 
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Augastynowi, Piotrowi Chryzologowi i innym, któż 
rych tu, jako i dzieł ich, nie wspominamy, - Są to 
wszystko nie tylko pomniki działalności, lecz i po- 
budki do podobnych prac stósownie dò okoliczności 
czasowych, : 

Gdy świat stał sie shrzećcigdakini; nie było po= 
trzeby miewać takowych katechizmów do dorosłych 
katechumenów, jak je miewał Orygenes, lub Cyril 
Jerozolimski.  Katechizowanie stało się nauką wiary 
dla dzieci i- młodzieży, dorośli zaś chrześcianie, u= 
ważani jako pełnoletni w nauce wiary, polubili słu- 
chanie kazań, pozostawiając katechizmy dzieciom. - 

Umieszezono wprawdzie w kościelnóm przyka- 
zaniu obok słuchania mszy 8. słuchanie kasam, 
pomijając katechizm; lecz kościół święty: nakazuje . 
nie tylko miewanie kazań, ale i katechizmów. Ni- 
gdzie tego nie powiedziano, iżby tylko przez czas 
posiny bywały katechizmy. Owszem 'ta jest wyra- 
źna ustawa kościoła $w., aby w każdą niedzielę i 
święto bywały kazania, a prócz kazań, aby przynaj= 
mniej co niedzielę i święto (saliem dominicis et 
aliis festivis diebus) nauczano dzieci w każdćj parafii 
nauki wiary i posłuszeństwa ku Bogu i rodzicom 
(fidei redimenta et obedientiam erga deum et paren- 
tes), Synod. Irid. Sep. 25. cap. 4, który to obowią= 
zek przypominając synod iyara n poznański, 
` w roku 1720 za biskupa Szembeka odprawiony, wy= 
maga, aby w miastach i miasteczkach nie tylko % ras 
na, lecz i po południu bywały katechizmy, iżby ob- 
ficie łaknącym łamano chleb duchowny. 

Wielkióm jest ułatwieniem do miewania katechiz-. 
mów książka katechizmowa, w którój cała nauka re- 
ligii jest zakreślona, Wiele mamy takowych ksig- - 
Żek, lecz różnój są one wartości, Najbardziój upo- 
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wszechnionym był katechizm Piotra Kanizyusza, 
1554 roku wydany, który całą naukę religii w pięciu 
oddziałach wykłada: 1, o wierze i składzie wiary 
apostolskim; 2, o nadsiei i modlitwie pańskićj; 3, o 
miłości i dziesięciu przykazaniach; 4, o łasce i o 
sakramentach św.; 5, o sprawiedliwości chrześciań- 
skiej, czyli o enocie. i występkach. Wielka liczba 
katechizmów trzymała się dotąd tego podziału: 

Katechizm rzymski, 1566 roku na rozkaz zboru 
trydentskiego wydany dla plebanów, obejmuje eztery 
działy: 1, o składzie wiary; 2, o przykazaniach; 3, o 
sakramentach św. 4, o modlitwie pańskićj i obfitem 
jest źródłem, mktirego katecheta swe dowody z la~, 
twoscig czerpać może: - 

Któż zdoła wyliczyć Wszystkie katechizniy wtztym 
i 18tymwieku wydane? a cóż dopićro mówić o kate- 
chizmach w uplynionych 45 latach, a mianowicie 
w ostatnim dziesiątku lat wydanych? Sławny jest 
katechizm historyczny Klaudyusza Fleurego miano- 
wicie dla uwag, jakie podał względem nauczania na~ 
uki religii. Niemniej sławny jest katechizm Bosue- 
ta i Kolberta przez Franciszka Pouget dla dye- 
` cezyi Montpellier. wydany. 

Nowsze katechizmy, odstępując podziału hintej- 
szego Kanizyusza, dziela katechizm: 1, na nauke 
wiary; 2, na naukę obyczajów; 3, na isak o środ- 
kach enoty, czyli o sposobach uświętobliwienia. Taki 
ma podział katechizm Jana Kanfego Chodaniego, r. 
1823 w Wilnie wydany. Inaczćj ten pomysł pojawia 
się w nowym katechizmie niemieckim księdza Bar- 
thel. Wiara, jako zasada uświętobliwienia, pier-. 
wsze ma u Diego miejsce, środki i sposoby uświę= 
tobliwienia drugie, a samo święte życie trzecie miej- 
sce,- Dr. Hirscher, zacząwszy od wykładu: „Wierze 
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~w Boga,“ przechodzi tak cały skład wiary, iż w nim 

. podaje naukę i o przykazaniąch i o sakramentach ś,, 
a kończy na rzeczach ostatecznych , to jest, ciał 
zmartwychwstaniu i żywocie wiecznym. Pewnie ka- 
techizm księdza Schuster, na naukę wiary i oby» 
czajów podzielony, za najlepszy uzaanym będzie. 

Pomimo tak wielu książek katechizmowych i tak 
pracowicie układanych, nie masz podobno Żadnej, któ- 
raby odpowiadała zupełnie wszystkim warunkom, 
jakie się po takiéj elementarnćj książce wymagają. 
Nawet sam ks. Hirscher, który w swej katechetyce 
zakreślił te warunki, gdy mu przyszło w praktyce 
im uczynić zadosyć, nie był tak szczęśliwy, iżby 
krytyka nie miała nic do wymagania w jego kate- 
„chizmie, już kilkakrotnie przerabianym. 

Napisania katechizmu w języku polskim, któryby 
odpowiadał warunkom, jakich się od takiego dzieła 
wymaga, a któryby oraz był stósowny dla ludu na- 
szego i przez władzę duchowną do użycia zale- 
cony, dotąd jeszcze oczekujemy, zaradzając tej tak 
wielkicj potrzebie albo tłumaczonemi z obeych ję- 
zyków katechizmami, albo też takiemi, które nie są . 
zupełne i dokładne. 

Pracą katechetyczna byłaby wielce ułatwiona przez 
dobrze napisany katechizm, lecz i najlepsze takowe 
dzieło martwóm będzie, jeżeli w niego katecheta nie 
wleje życia. Od żywego więc wykładu i od Żywej 
„nauki najwięcćj zależy. Jeżeli bowiem nauczyciel 
religii sam nie jest przejęty religią, jakże jej będzie 
uczył? a jeśli nie ma daru i zdolności nauczania, 
jakże się spodziewać może owoców swój pracy? 

'Uczący innych religii znać powinien nie tylko 
cząstkowo, lecz zupełnie całą religią, którćj chce 
uczyć, Cały jej organizm i związek prawd jednćj 
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u drugą nie tylko jasno i dokładnie widzieć powi- 
nien, lecz oraz poddając rozum tym prawdom, tak im 


cały być oddany, iżby w czynach i w Życiu jego. 


można było widzieć, iż tylko prawdy religijne rządzą 
jego myślą, słowy i sprawami, a całejego życie Ży- 
wą jest nauką religii. PRZ 

Co do sposobu nauczania, to się w krótkości nad- 
mienia, iż prawdy religijne są to prawdy nie przez 
rozum wynalezione, lecz przez Boga objawione. Wy- 
dobyć ich zduszy dziecięcia nie można za pomocą Sa- 
mych pytań, lecz owszem potrzeba przedstawić je duszy 
dziecięcia sposobem opowiadającym. Opowiedziawszy 
n. p: że na początku stworzył Bóg niebo 4 wie 
mię, opowiedziawszy te słowa, od których zaczyna 
się pismo Ś., i wyłożywszy należycie każdego wy- 
razu znaczenie, dopiero się użyje zapytań dla prze- 
konania się o wyrozumieniu danego wykładu i dla 
uczynienia stósownych wniosków, : do życia prakty- 
eznepo należących. Starożytni katecheci, nauczając 
„dorosłych, nie używali sposobu nauczania za pomio= 
cą pytań; my dziś, uczące dzieci, obydwóch jeduo- 
cześnie sposobów używać możemy, t. j. i sposobu 


opowiadającego i pytań. © 


Zadawanie pytań nie tak jest łatwą rzeczą, jak 
się na pozór zdaje. Jeśli ma być dana na pytanie 


odpowiedź, wtedy leżeć ona musi w pytaniu, gdyź 
dać odpowiedź na jakie pytanie, jest to za pomocą 
| danych wiadomych pojęć wynaleźć niewiadome, czyli 
je odgadnąć. Zmajdują się czasem w naszych kate= 
ehizmach -pytania, na które uczeń nie zdoła odpowie- 
dzieć i które on raczój powinienby czynić nauczy= 
cielowi, aniżeli ten jemu. s 

Nie zawsze tedy wina jest ueznia, gdy nie od- 
powie na dane sobie pytanie, lub źle odpowie, Jest 
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to owszem wskazaniem, aby pytanie mu zadane w in- 
nym kształcie wyrazić, lub je na drobniejsze podzielić 
zapytania, od wiadomych do niewiadomychi od szcze- 
gólnych do ogólniejszych postępując pojęć. Jak win- 
nych ćwiczeniach, tak tóż w względzie pytań potrzeba 
nie malej wprawy, by zadawać pytania co do wyrazów 
i rzeczy stósowne do wiedzy i pojęcia dzieci, jako 
też, aby je krótko, lecz jasno wyrażąć, Główny 
„przedmiot mając na baczeniu, stósownym porządkiem 
postępuje się do celu, strzegąc się pytań do rzeczy 
nie należących, i dążąć jedynie do tego, aby rzecz 
pojętą i przyjętą była. 

Nie zaiste ważniejszego, jak nauka religii — nana 
boskićj prawdy i Życia Swietosci..Przejeci tą wa- 
Żnością nauczyciele całą swą 'gorliwość natężaćby 
winni, aby w młodzież zaszczepiona błogie w cza= 
sie swoim wydawała owoce. 

Życzyćby tym sposobem można, iżby każda piór- 
wsza godzina poranna przeznączoną była na naukę re- 
ligii. Sześć godzin w tygodniu nie jest za wiele dla 
nauki religii, gdy dwie godziny poświęcą się historyi 
pisma Św., dwie zaś katechizmowi, jedna obznajmie- 
niu z samém pismem Ś., a jedna ostatnia powtó- 
rzeniu wszystkiego, czego się w ciągu tygodnia 
uczyło. 

Z nauką szkolną gdy się złączy nauka w ko= 
ściele, i gdy: podobnie w ciągu tygodnia — choćby 
raz tylko — dla młodszych dzieci będzie wykładana 
historya biblijna, a co niedziela dla doroslejszych 
katechizm nauki wiary i cnoty, w ów czas i kazania 
"staną się pożyteczniejsze, aniżeli dotąd bywały, i 
bractwa wstrzemięźliwości nie będą dziełem “chwil 
uniesienia i zapału, lecz skutkiem przekonania. 

Tak wielką ważność przyznajemy zaiste naukom 
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katechizmowym, iż, gdyby nas zapytano, jakim spo- 
sobem można kształcić parafię?  odrzeklibyśmy, iż 
tylko przez katechizmy — drugi: i trzeci raz te samą 
powtarzając odpowiedź. 

Jeżeli nabożeństwa jubileuszowe, lub missyjne, tak 
wielce bywają cenione, między innemi ich zaletami 
należy się w największćj części cały ten zaszczyt 
naukom katechetyczuym ,, które w czasie takowych 
uroczystości miewane bywają. A jeśli narzeka się na 
oziębłość ducha 'wuczęszczaniu na nabożeństwo i ze= 
psucie obyczajów, to raczój na to utyskiwaćby trze- 
ba, Że katechizmy, które. same mogłyby temu złe= 
mu zapobiedz, tak zaniedbane zostały. 

- Tradny tojest wprawdzie obowiązek i prędzćj znaj- 
dziesz dziesięciu dobrych kaznodziei, niż jednego do= 
brego katechetę. Boć łatwiej powiedzieć kazanie, 
którego się kto na pamięć nauczył, aniżeli żywym 
być nauczycielem — umieć się pyłać i dokładnie 
odpowiadać — i ciągle Życia swego własnego reli- 
gijnego dawać dowody. 'Aleć czas wielki — aby 
w tym względzie nastąpił postęp. — Niechby w mu- 
rach kościelnych i w szezupłych ścianach szkolnych 
dała się słyszeć nauka religii, katechizmowym spo- 
sobem należycie wykładana — a w ów czas ani się 
lekat dyssydentów nowych, -ani rozpaczać o popra= 
wie obyczajów. Zresztą żadne powierzchowne okaza- 
łości religijne, żadne pielgrzymki, odpusty, Jeż 
nie zastąpią katechizmów. 

Na tej jedynie dródze do nowćj a świetnój przy- 
"szłości, bezpiecznie i z pewnością dojść możemy; boć 
się obudzi uśpione dotąd tak głębokim snem Życie 
religijne — umilknie głupia obawa jezuitów, a tyle 
w innym względzie uczonych mężów stanie się do- 
broczyńcami ludzkości, którzy jedynie dla tego widzą 
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swe szczere usiłowania bezskutecznemi, iż w swój 
młodości nie dokładnie nauczonymi byli religii. Nie 
jeden skądinąd tak szanowny mąż, tak światły, tak 
pełea najlepszej woli, nie postępuje prostą do celu 
drógą dla tego tylko, iż jest pozbawion religii, i że 
trzebaby z nim od pierwiastkowych zapoczynać na- 
uk, chcąc działaniom jego przyzwoity nadać kierunek. 

Na wszystko tedy, co jest święte, co jest naj= 
świętsze, błagaćby trzeba tych, do których to należy, 
aby nauki katechismowe wprowadzili u nas w £y- 
cie, a wtedy duch boski owionie ziemię i ona odno- 
wioną zostanie. Et renovabis faciem terrae. ~= 

Szanowni nauczyciele, kochani nauczyciele! ze- 
chcijcie się przejąć tem przekonaniem, Że największą 
Boga i ludziom uczynicie przysługę, gdy pracować 
` nad tem choćby i cały dziesiątek lat życia waszego 
będziecie, abyście się stali dobrymi katechetami. 

A wy, kapłani, słudzy Jezusa: Chrystusa! przod- 
kując w tym względzie szkolnym nauezycielom, nie 
liczcie prac waszych, ileście kazań powiedzieli, lecz 
ile młodych sere przez wasze katechizmy pozyska- 
liście cnocie i niebu. l 

; $ L. Ketut 
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Jakie powinno być przykładanie się duchownego 
do dobra podrzędnych szkółek parafialnych, aby 

kształcąca się w nich młodzież postępując 

-w oświacie, stawała się zarazem coraz 

religijniejszą ? 
(Dokończenie.) 


Ze 

Jakkolwiek nauka religii połączona jest % mozo- 
łem i trudami, wielkitj wymagającemi cierpliwości, 
staje się jednak nierównie łatwiejszą i przystępniej- 
szą dlą młodzieńców, posiadających niejakie już uspo- 
gobienie naukowe. Prawda ta powinna być powodem - 
duchownemu starania się nie tylko o ukształeenie 
młodzieży religijne, ale i naukowe. Jak bowiem 
wszystkie nauki nieuchronną z sobą mają styczność, 
nawzajem błogie na siebie rzucają światło i ścisłóm 
się łączą ogniwem, tak szczególnie religia jest owym 
przybytkiem świętym, do którego nauki najpewniej- 
szą prowadzą drógą. Nie istotnie też moenićj się nie 
łączy, jak szkoła z kościołem, z którym jednę zupełną 
zdaje się stanowić całość. Szkoła jest odnogą ko- 
ścioła, odnogą potężnego pnia, z którego dopóki ży 
wność swoją bierze, dopóty bujnie się krzewi i ro- 
Śnie, lecz skoro odciętą i odłączoną zostanie, prędko 
więdnieje i usycha; tak szkołą odłączona od kościoła 
podobnemuż losowi uledzby musiała. Zaani z dzieł 
swoich: Niemeier, X. Szwejkowski, Schwarz, Fischer, 
Krummacher, Wiktor Cousin, uważając, ile religia do 
dobra i pomyślności powszechnćj się przyczynia, 
kładą jednozgodnie za najtrwalszą jéj podstawę, na- 
ukowe ukształcenie młodzieży. Czuło tę potrzebę 
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połączenia nauk z religią od najdawniejszych cząsów 
duchowieństwo polskie, zajmowało się gorliwie oświa- 
tą ludu, utrzymywało własnym nakładem szkółki i in- 
stytuta publiczne i ułatwiało do nich przystęp mło- 
dzieży ubogićj, wysyłało ją za granicę, aby jako _ 
pracowite pszezółki zewsząd dla swój ojczyzny zbie- 
rajac potrzebne nauki i wiadomości, na nich, jako na 
mocnój podstawie, religijnie ziomków kształciło. Słu- 
sznie zatem mówi Sołtykiewicz (*): „Duchowieństwo 
polskie dało nie raz dowody gorliwości swojej 0 roz- 
szerzenie nauk i oświecenie kraju w tóm prawdzi- 
wóm przekonaniu, iż na gruntownóm oświeceniu stoi 
religia, na obojgu razem obyczaje ludu.* Mając na 
względzie ważną tę prawdę rząd teraźniejszy, od- 
daje dozór nad szkółkami parafialnemi duchownym, 
aby swą pieczołowitością i staraniem kształcili mło- 
dzież nie tylko religijnie, ale i naukowo; do czego 
już przez wpływ, na. urządzenie szkoły wewnętrzne 
i nauczycieli , już przez dozór nad karnością i oby= 
czajami uczniów, już przez stósowne nauki, napo- 
mnienia, dawane rodzicom, opiekunom it.d., najwie- 
ksze mają pole. 

Dozorowanie duchownego nad szkołą, zacząć się 
powinno ód jej dobrego wewnętrznego urządzenia , 
to jest, od zwrócenia uwagi na plan czyli rozkład 
nauk y aby ten- stósownie do potrzeb i położenia 
uczniów był ułożony i wykonywany. Wielu jest 
nauczycieli, szczególnie wiejskich, którzy ujęci .próźną 
chwałą, lub źle zrozumianą gorliwością, starają się 
o to koniecznie, aby ich uczniowie popisywali się na 
examinach wiadomościami, wcale do Życia ich przy- 


Md. Sołtykiewicz : 50 stanie akademii krakowskiej. * 
W Krakowie 1810. p. 534. : J 
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szłego niezastósowanemi. Rozprawiają o Azyi, Ame- 
ryce, Afryce, Hiszpanii, Portugalii it. d., a o własnym 
kraju, w którym się urodzili, którego użytecznymi 
stać się mają obywatelami, nie wiele co wiedzą. 
Uczą śpiewać piosnek światowych, a o naboznych 
ani pomyślą; każą rozwięzywać mechanicznie dziecku 
zadania rachunkowe reguły trzech, spółki, prócentu 
it.d.; a o najłatwiejszych i codziennie prawie w ży= 
ciu potocznóm zdarzających się pamięciowych rachun= 
kach nie mają wyobrażenia; stąd często dziecię po- 
trafi obliczyć miliony, a najprostszych zadań nie jest 
. mdolnóm rozwiązać. Rozkład nauk dla młodzieży po 
szkółkach parafialnych powinien mieć za podstawę 
to wszystko, co do jasnego poznania i praktycznego 
zastósowąnia każdomu, mającemu być rozumnym 
członkiem spółeczeństwa ludzkiego, nieuchronnie jest 
potrzebnóm ; obznajmiać go z tóm, co wstanie, w ja- 
kim się znajduje, do życia spokojnego i błogiego, do 
ścisłego pełnienia obowiązków się przyczynia. Zas. 
czynać się zatćm powinien od' przedmiotów łatwych, 
najbliższą z pożyciem jego styczność mających. Mło= 
dzieniec bowiem, szczególnie wiejski, mało ma spo- 
sobności w dalszych swych latach wykształcenia 
swego rozumu; mało środków do tego prowadzących 
i cały ciąg życia poczęści zprostych i mechanicznych 
składa się zatrudnień, ograniczających jego rozum. : 
. Dążyć takżó powinien rozkład nauk de tego, aby 
uczniowie wszyscy , «chociaż stósownie do źdatności 
swojej są podzieleni na klassy lub oddziały,- wciąż 
w szkole byli zatrudnieni i jedni drugim nie byli prze- 
szkodą i roztargnieniem. 

Do dozoru należy: często odwiedzać szkołę, uwa- 
had na zachowanie się uczniów, na postępy ich wna- 
ukach, na sposób, jakiego nauczyciel w udzielaniu 
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ich się trzyma; czyli jest łatwy i celowi odpowiada= 
jący, lub zbyt trudny i niezrozumiały. Dla tego tak 
urządzić powinien odwiedzanie swe szkolne, aby prócz 
nauk religii, które udziela, na coraz inne zastawał 
przedmioty, przez co sptawi, iż nauczyciel nie tylko 
będzie z większą pilnością obowiązków swych pilno- 
wał i równą usilnością poświęcał się naukom, ale 
nadto stanie się coraz nowym bodźcem utrzymania 
gorliwości; gdyż wszelkie znoje i trudy. są słodkiemi, 
skoro bywają godnie oceniane i nagradzane. Ducho= 
wny, nie odwiedzający szkoły i mie udzielający z pil- 
nością nauki religii, staje się wielee odpowiedzial- 
nym, gdyż przez zaniedbanie swego wpływu: na 
uczniów, i nauczyciela pozbawia pierwszych granto- 
wnój znajomości religii i obyczajów, i przyczynia się 
do oziębłości i opuszczenia się drugiego.. Prócz tego 
przez odwiedzanie częste szkoły najlepiej poznać 
"można serca, skłonności i zdolności młodzieńców 
„i mieć sposobność usunięcia przeszkód, tamujących 
postępy, odkryć w źródle wszystkie wady tak nau+ 
ezyciela jak i uczniów. Jeżeli duchowny spostrzeże, 
id nauczyciel w udzielaniu nauk nie trzyma się dobrej 
i stósownój metody, przytóm w postępowaniu swo= 
jom jest prędkim, popędliwym ibrutalem, na ten czas 
potrzeba, aby szkódliwete wady stopniowo i ostrożnie, 
"nie zaś nagle starał się usunąć. . Strzedźsię należy pu- 
blicznie przy dzieciach wytykania błędów i ganienia 
nauczycielowi sposobu obchodzenia się, udzielania nauk 
it.d.; albówiem spostrzega to zaraz dzieci, wezma złe 
mniemanie o nim , uroją sobie, iż się u takiego nauczy- 
ciela nie nie nauczą i poczytają go za niezdatnego; 
który straciwszy u swych uezniów ma zaufaniu, chociaż 
potóm podwoi swe usiłowania, nie bez trudności będzie 
musiał uprzedzonymi kierować uczniami. 
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Często się zdarza po wsiach, iż rodzice, opieku- 
nowie it. d., dla źle zrozumianej miłości i przywią= 
zania do dzieci przychodzą do duchownego, jako 
zwierzchnika szkoły, z zażaleniem na nauczycieli, 
iż niesprawiedliwie dzieci karzą, iż po tyrańsku się 
z niemi obchodzą i t. d., i stąd zaraz za niezdatnych 
ich poczytują. Aleć wistocie są dzieci czasem tak 
nieczułe i obojętne na wszystko, iż na nich mało co : 
skutkują przedstawienia, przestrogi; drugie tak mięk= 
kie i dotkliwe, iż lada słówkiem poruszają się i ura- 
Żają; inne nadzwyczaj prędkie, porywcze, łatwo co 
złego zrobią, a potem żałują; inne powolne, z pewną 
flegmą działające; są także i takie, które zbyt są 
lękliwe, i głosem przeraźliwym i brykliwym tak się 
zaraz zmięszają, iż tracą przytomność i nie wiedzą, 
co czynić mają; inne zbyt śmiałe i poufałe; zgoła 
rozliczne bardzo natrafić można własności i tempes 
ramenta, Ważną jest w takim razie rzeczą wykry- 
cie winy, bezstronne rozsądzenie i wymierzenie ka- 
Łdemu sprawiedliwości, aby przez niewczesną naga 
nę nie odstręczyć nauczyciela od pilnego dozoru nad 
karnością i nie być powodem opuszczenia się i pa- 
trzenia przez szpary na swawolę dzieci, lub też 
z drugiej strony chwałąc zbytnią surowość, nie dać 
przyczyny do nadużyć, albo wreszcie przez pobła= 
zanie lub fałszywe przytlumienie: obudzających się . 
w młodzieży namiętności nie stać się winą złego 
ukształcenia obyczajów. 
= Namiętności i uczucia, nie będąc z: przyrodzenia 
samego ani złe, ani dobre, stają się dła człowieka 
dopiero przez ich użycie nieoszacowanym darem, od 
Stwórcy: udzielonym, stanowiącym naszą zasługę lub 
karę, enotę lub występek. Rodzą one się nie w ro= 
zumie, lecz w duszy i ciele ludzkióm ; rozumowi jas 
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dnak ulegać i nim poruszane; uprzedzane i rządzone 
być powinny, jeżeli się nie mają stać niebezpieczne= 
mi i zgubnemi. Można je porównać z ogniem, w do- 
mu utrzymywanym, który dobrze i roztropnie strze= 
żony i pilnowany, staje się korzystnym mieszkań- 
cowi, zaniedbany zaś i opuszczony obraca w pe- 
- rzynę miasta i grody. z 

Wielkim: jest błędem chcieć, w młodzieńcu każde . 
powstające uczucie lub namiętność przytłumić gwał- 
tem i nierozwagą, gdyż tym sposobem nie tylko od- 
biera się duszy czynność i pozbawia ciało swojej 
własności, ale uśpi może na niejaki czas okrutnego 
“Iwa, który za ockuieniem' tem bardzićj Się sroży i - 
szaleje. ' Uśmierzać zatóm potrzeba zwolna i roztro= - 
pnie namiętności tak, iżby jedna nad drugą nie pa= 
nowała, lub tez jedna drugą nie przytłumiała , lecz 
aby wszystkie trzymał na wodzy: rozum oświecony 
i kierowany wiarą. Im bardzićj dobywają się namię- 
tności, tym spiesznićj rozwijać potrzeba rozum mło» 
dzieńca, czyli raczój  oświeceniem rozumu uprzedzić 
dobycie się uczuć i namiętności, nadać im kierunek 
przyzwoity, przyzwyczajać do zastanowienia Się: nad 
sobą samym, do przytomności umysłu iw wybuchach 
nagłych do wstrzemięźliwości. Wystawić potrzeba mło- 
dzieńcowi w prawdziwóm świetle cel godziwy i ucze 
ciwy jego postępków, a żywym kolorem odmalować . 
mu występek, umocnić i wzbudzić zamiłowanie tego 
wszystkiego, co dąży do. dobra ludzkiego, do peł- 
nienia powinności swego stanu i powołania: i po- 
skromienia rozumnego namiętności niebezpiecznych. 

Takie trzymanie na wodzy i pielęgnowanie swych 
namiętności zachowa młodzież od porywczości; su= 
rowych i grubych obyczajów i ukształci serce. Wszy: 
stko to trzeba: mieć na względzie, dozorując nad kar- 
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sie, nad jćj moralnóm wychowaniem. Dozorowanie nad 
ścisłóm zachowaniem sprawiedliwości w wymierza= 
niu kary wielkićj jest wagi. Trzeba na to pilnie uwa- . 
Żać, aby małych przewinień zbytnią surowością nie 
karać, a na znaczniejsze zaś występki nie stawać się 
obojętnym, albowiem przyjdzie chwila, gdzie dziecię, od- 
krywszy niesprawiedliwość, straci do swego przeło- 
konego zaufanie. Strzódz się także należy zbytnich 
pochwał, aby te nie dały powodu uczniowi do po- 
gardy i urągania się z drugich; lecz przytóm nie 
zaniedbywać zasłużonćj oddawać nagrody, aby ucznia 
nie wprawić w obojętność na dążenie ku dobremu; 
gdyż dzieci, nie znając jeszcze dokładnie czystych 
pobudek moralności, potrzebują zachęcenia do enoty i 
ustawicznego przewodnika w drodze do dobrego. 
Strzedz się karcić dzieci, przez wzgląd jedynie na 
rodziców, a nie przez wzgląd na złe, jakie popełni- 
ły; gdyż dziecię na tenczas, byleby ukryć się przed 
rodzieami, mało co sobie ważyć będzie występek. 
Chronić się potrzeba sposobem surowym, brutalskim, 
udzielać nauki; bo chociaż ona się wbije w serce 
młodzieńca, zostanie jednak obok niój surowość 5 
która się w obcowaniu z ladźmi ukształconymi w pó- 
źne nawet lata wszędzie przebijać będzie i sta- 
nie nieznośną. Otóż tu na tém cała zawisła sztuka 
poznać temperament," usposobienie tak umysłowe 
jak zmysłowe młodzieńca, wynaleźć i odkryć słabą 
jego stronę, właściwy punkt przewinienia, aby w u= 
karaniu, nie rządząc się ani zbytnią surowością, ani 
źle zrozumianą łagodnością, rozstrzygnąć słuszność 
lub niesłuszność skarg i zażaleń.  Nieuchronnie prze- 
to potrzebna jest umiejętność dozorowania nad kar- 
nością młodzieży w obrębach przyzwoitych; gdyż 
Kośc.i Szk. Rokl. Zesz.2. 2 
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przez ciągłą i ścisłą baczność na zachowanie tego; , 


co czynić, a czego się strzedz mają, przez napomnie- * 


nia i przestrogi nie tylko się -dochodzi -do owego 
dobrego porządku, który ma rządzić całóm życiem 
człowieka, ale szezególnie do jego obyczajowego u- 
. kształcenia. (*) Sam Bóg prowadził i wychował, 
iż tak powiem, w ten. sposób. lud: izraelski. . Nadał 
mu prawa, połączył m ich ścisłóm wypełnianiem i 
posłuszeństwem pomyślność i błogosławieństwo; ka- 
rą zaś surową zagroził przestępcom. (**) $ 
Jak duchowny, : chege: zaszczepić w swćj para- 
fii prawdziwą pobożność i cnotę, nie tylko nauką, 
ale i przykładem przewodniczyć powinien swym 0- 
wieczkom; tąk nauezyciel w szkółce i po za szkół- 
ką, na którego mowę, postępki i zachowanie się u- 
czniowie, jako na wzór, codziennie patrzą, starać się 
powinien o przykładne Życie, skromneść i enotę. 
Zdarza się po parafiach, iż nauczyciel, albo z braku 
wynalezienia sobie przyawoitej rozrywki, lub tóż 
zbraku niedoświadczenia, chwyci się towarzystw nie= 
stósownych, gdzie łatwo może. popaść w nałóg opil- 
stwa, gry w karty it. d,, przez co nie tylko sobie 
szkodzi na majątku, ale więcćj na dobrém mieniu i staje 
się zgorszeniem. W takim przypadku wziąść się 
wypada duchownemu do skutecznych środków i Spo80= 
bów zdolnych w drodze łagodności i prawdy wyrwać 
nauczyciela z nieszczęścia, Surowe napomnienie lub 
niezwłoczne. oskarzenie go przed zwierzchnością 
często smutne za sobą wiedzie. skutki. Strzedz się 
on odtąd będzie jawnych występków, lecz trudno mu 
Gd nich się odzwyczaić, straci zaufanie do ducho- 
` whego, stanie się ku niemu niechętnym i szukać bę= 
3 . 13, : ; 
8 Przyp. 2 Tg 1g. Żyd. 12. 5—11. 
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dzie zemsty na tych, którzy Igo donieśli i przed nim 
obwinili, skąd często szkodliwa rodzi się nienawiść, 
Aby takiemu złemu zapobiedz, niechaj duchowny po- 
da rękę nauczycielowi, upadającego podniesie, nie- 
- umiejętnego nauczy, od lego odstręczy i na drógę 
dobrą naprowadzi. © Niechaj -przyczyni się do jego 
ukształcenia udzielaniem niu korzystnych książek, 
wpływających na rozum i Serce, niechaj w czasie od 
zatrudnień wolnym wezwie niekiedy do siebie, po- 
mówi o przedmiotach naukowych, zapyta o tóm, co 
czytał; i wątpliwe, albo tóż niezrozumiałe miejsca ob- 
jasni; niechaj obudzi w nim smak do czytalia ksią- 
Żek i coraz większego kształcenia się. “Zaradzit 
może także nudom nauczyciela, zachęcając rodziców 
lub opiekunów, aby w eelu gruntowniejszego. i wyż- 
szego ukształcenia dzieci posyłali takowe w godzi- 
nach od nauk wolnych do niego za pewną jaką na- 
grodą. Jeżeli nauczyciel ma żonę, znającą kobiece 
roboty, dobrą jest rzeczą, przy podanćj sposobności 
„ zachęcić: rodziców; aby córki swoje pósyłali na nau- 
kę, gdyż korzystnićj jest umieć sobie siimemu coś 
zrobić, w potrzebie poradzić, aniżeli lada z fraszka 
szukać o granicę rzemieślnika i t. d. To samo, je- 
żeli nauczyciel -posiada muzykę; niechaj duchowny 
zachęci rodzieów, aby dzieci swoje w nićj ksztal- 
cić nie zaniedbali; poda ona im porę do brzyjemićj 
w przyszłości rozrywki i obudzi czasem uśpiońy 
geniusz. "BE: 

Troskliwy rząd o wykształcenie młodzieży sta- 
rał się także, aby nauczyciele nie tylko stałe mieli 
dochody, ale i kawałek ziemi. Stąd t6ż wszystkie 
prawie szkółki po parafiach są opatrzone wogród lub 
cośkolwiek roli. Jeżeli nauczyciel niema smaku w eho- 
dowaniu drzewek, lub na tém“ się nie an niechaj 
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duchowny zachęci go, poda sposób, w jaki urządzić 
ma ogródek, uślachetniać w nim drzewka; . niechaj 
włoży na niego obowiązek, aby młodzież dojrzal- 
szą nauczył sposobu chodowania drzewek, ich usla- 
chetnienia przez szezepienie, oczkowanie, obrączko- 
wanie i t.d. Niechaj zachęci włościan, zwłaszcza 
odseparowanych, do zakładania sobie sadków owo= 
cowych, użycia w tym względzie pomocy nauczy- 
ciela, który z włąsną korzyścią i pociechą ustąpić 
im będzie mógł corocznie znacznćj ilości swych drze- 
wek. Znam nauczycieli, którzy przez swą pilność 
i staranność tak dalece pomnożyli liczbę uslachetnio- 
nych swych drzewek, iż corocznie za kilka set zło- 
tych sprzedają. 
|. Jeżeli w wsi stósowne jest miejsce, na tenczas ko- 
rzystną będzie rzeczą założyć plantacyą drzewek mor- 
wowych i pielęgnowaniem jedwabników nauczyciela 
zatrudnić i dzieci do tego wezwyczaić, prócz czego już 
sam wychów wiele sprawia interessu. Na nieszczęście 
mało jeszcze unas znalazło się smaku do tak korzystne- 
go zakładu, do którego rząd chętnie chce dać po- 
moc. Znam nauczycieli, którzy, zająwszy się pil- 
'nje chodowaniem jedwabników, z wielką dla siebie 
pociechą widzieli uwieńczone zyskiem prace swoje. 
Jak ważną, ale zarazem trudną jest rzeczą wy*. 
korzenienie guseł, zabobonów i t. d., szczególnie u 
włościan, o tem zapewne każdy duchowny i nauczy- 
ciel jest przekonany. Do oddalenia tego nieszćzę= 
ścia tak religii jak moralności wielce szkodliwego, 
do zagrodzenia przystępowi jego do serca ludzkiego 
trzeba zaraz za młodu rozum przysposobić i stóso- 
wną objaśnić nauką. Niechaj duchowny czuwa nad 
tóm, aby nauczyciel w niektórych godzinach wykła= 
dał zrozumiale i jasno początki fizyki; szczególnićj 
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dał im poznać własności ciał i obznajmił ich z nie- 
któremi ważniejszemi i często wydarzającemi się zja- 
wiskami napowietrznemi. Przez to nieskończenie 
przyczyni sie do objaśnienia wyobraźni i rozumu mło- 
dzieńca i zapobieże złym skutkom guseł i i zabobo- 
nów. Niechaj także nauczyciel w czasie wolnym 
od nauk, w dzień latowy pogodny i miły, wyprowa- 
dzi uczniów swych na przechadzkę; niechaj ich tu 
obznajomi z roślinami szkodliwemi i trującemi, z sku- 
tkami niektórych roślin lekarskich i t. d. Przy tej 
sposobności nie tylko będzie miał porę powtórzenia 
nauki, jaką im udzielał w szkole, ale pozna nad to 
sposób myślenia, mówienia, "zachowania się młodzień- 
ców, i będzie miał, iż tak powie, klacz w ręku do 
serca każdego. 

Do takich i' tym podobnych Aas ; których 
bez liku znałeźć można, niechaj zachęca duchowny 
nauczyciela; niechaj mu w usitowaniach jego bedzie 
pomocnym, a nie tylko zapobieży próżnowaniu ciału 
i duszy szkodliwemu, nie tylko go nawet już z drógi 
zepsucia i nieszczęścia zwróci na drógę dobrą i pra- 
wdziwą, ale nawet przyczyni się wiele do polepszenia 
bytu jego i szczęścia i tym sposobem do postępów ` 
w oświeceniu młodzieży, podania środków korzy- 
stnego zatrudnienia się tak w Życiu jej całóm po- 
trzebnego. 

Przy eoraz większej CPE: do oświaty i chwa- 
lebnem usiłowaniu jéj rozkrzewienia rzadko teraz zna- 
Jeźć można szczególnie w obszerniejszych parafiach, 
gdzieby nie było kilku już szkółek i nauczycieli. 
W takich parafiach korzystną jest rzeczą zaprowadzić 
tak nazwane narady, czyli, konferencye szkolne, na 
"które w przyzwoitym czasie wyznacza się pewna 
niedziela i miejsce, najstósownićj tam, gdzie ducho- 
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wny mieszka, do którego: zgromadzają się nauczy 
ciele. Każdy z nich zdaje po kolei, pod przewodni- 
ctwem duchownego, w krótkości sprawę, o postępie 
w naukach i zachowaniu się moralaćm swych uczniów, 
o sposobie uczenia; wystawia, co było powodem wie- 
kszych lub mniejszych postępów ich, co przyczyną 
. waniecenia lub przytłumienia ich moralności i t. d. 
Przez takie i tym podobne uwagi, stwierdzone do-, 
świadczeniem, dochodzi się do najstósowniejszych 
sposobów urządzenia szkoły i najłatwiejszych środ= 
ków usunięcia przeszkód, oświeceniu młodzieży w dro- 
dze stojących. Po czóm przystępuje się do przegla- 
du wypracowań, w tych przedmiotach zadanych, wktó- 
rych nauczyciele wykształcenia potrzebowali i mnićj 
usposobionymi się pokazali. 
Aleć podobno największe usiłowania i starania się 
tak duchownego, jak nauczyciela, często pożądanych 
nię odbierałyby skutków, gdyby rodzice, przełożeni 
it. d. do wykształcenia dzieci czynnćj nie przylożyli 
ręki i troskliwości. Rodzice nieoświeceni nie raz są ` 
powodem, iż dzieci ich, tępe i mało chęci do nauk 
posiadające, źadnych nie robią w nich postepkow dla 
tego, iż sądzą, że w szkole się tylko uczyć, w do- 
mu zaś odpoczywać przystoi. Często także zatrus 
dnienia i prace gospodarcze nie pozwalają rodzicom 
mieć ustawicznego oka na dzieci swoje, skąd wcze- 
Śnie do próźniactwa i złego towarzystwa nawykają, 
które więcej częstokroć zepsuć mogą, aniżeli długo= 
letnia praca i nauka naprawić jest zdolna, "Tradno 
opisać, jak przy rozmaitych temperamentach, zdolno 
nościach, przy zbyt wcześnie w niektórych dzieciach 
budzących się namiętnościach, jedno drugie do złego 
łatwo naprowadza. Niechaj duchowny przez stóso- 
wne nauki zwróci uwagę rodziców, aby na dzieci 
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swoje pilną mieli baczność i bez dozoru ich nie zo- 
stawiali, aby stósowne do wieku i siły dawali im 
w domu zatrudnienia. Mały kawałek ziemi, dziecku 
| do.rozrywki wydzielóny, aby w nim sadziło drzewka, 
kwiatki i t. d., z chwastów takowe wypleniało, pod- 
lewało it. d, obudzi w nióm smak do pracy i u- 
chroni niewinne serce ód złych myśli i zepsucia. 
Niechaj wystawi, jaka zaviągeją na siebie odpowie- - 
dzialaość przed Bogiem, zaniedbując swe dzieci i 
sańmopas je puszczając, a tym sposobem bicz na. 
siebie gotując. í Niechaj duchowny, widząc uprze- 
dzonych rodziców, mało ceniących nauki i utrzymu= 
jących, „iż one chleba nie dadzą,* oświeci, i wysta- 
wiając korzyści z nich, przekona o niesłuszności ich 
twierdzenia. Niechaj obojętnych na moralność dzieci 
rodziców , . gorszących je swojemi złemi postępkami 
po karczmach, wesołach, chrzcinąch,” pogrzebowych 
stypachi t. d., dzielnie upomni, nauczy, jak się strzedz 
mają dawać dzieciom swym zły przykład;  nie=. 
chaj im przypomni obowiążki. ich stanu i powołania 
ido moralnego Życia, w. któróm, jakoby zwierciedle, 
dzieci“ się przeglądają, zachęci. © Takim sposobem 
naiczał sam. Zbawiciel Jezus Chrystus zwolenni- 
ków swoich. Wprzod dawał im sam przykład po= 
kory, łagodności, cierpliwości, miłości bliźniego, a 
potóm zalecał im to samo czynić. „»Weźmijciejć 
mówi (*) „jarzmo moje na się, a uczcie się odemniey 
żem jest cichy i pokornego serca; a znajdziecie uspo- 
kojenie duszom waszym, . aibowieni j jarzino: R słod- 
kie jest, a brzemię moję lekkie: 

Już nadmieniłem w piórwszćj części 0 sposos 
bności, jaka się nastręcza duchownemu w konfessyo= 


"> () Mateusz 11: 29. 30. 
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nale do napomnienia rodziców do czuwania nad re- 
ligijnóm wychowaniem dzieci. Z tej samćj. sposo- 
bności nicchaj także korzysta, zobowiązując rodzi- 
ców nieoświeconych, lub zaniedbujących naukowego 
ukształcenia dzieci swoich, do większćj txoskliwości 
i staranności o ich największe i najtrwalsze dobro, 

to jest naukę. N 

Nie małym także bodźcem, obudzającym i zache- 
cającym młodzież do pilności w naukach, jest udzie- 
lanie. pilniejszym uczniom zasłużonych pochwał i 
nagród. Człowiek oświecony gotów poświęcić wszy- 
stko ha pomnożenie swego Światła i nie potrzebuje 
pochwał i podniety dla tegó, iż jego nabycie dosta- 
- teczną mu jest roskoszą i nagrodą; lecz dziecię, nie 
umiejące jeszcze ocenić prawdziwćj . wartości nauk, 
w mozolnój do nich drodze ustałoby łatwo,. gdyby 
zachęconóm nie było. Leży to także i w naturze 
człowieka, iż cieszy go wewnętrznie, pochlebia u- 
emuciu,- skoro usiłowania i prace jego godnie ocenia= 
ne i nagradzane bywają. Dla tego duchowny, mający 
dostateczne -utrzymanie z swego beneficyum, nie- 
chaj uczyni rocznie małą ofiarę na zakupienie nagród 
dla dzieci pilniejszych i moralniejszych, niechaj ta= 
kowe w czasie publicznego popisu podług zdania na- 
uczyciela im rozda ; przez to sprawi korzystne współ- 
ubieganie w zawodzie naukowym i obyczajności i 
obudzi chęć do coraz większych postępków. 

Z skreślonych tu w krótkości ważniejszych pra- 
wideł i uwag, które w prowadzeniu młodzieży po 
szkołach parafialnych zachować wypada, przekonać 
się można, jak obszerne pole, jak wiele środków i. 
sposobności posiada duchowny w swojem ręku do 
wpływania na religijno-moralne i naukowe wykształ- 
cenie. Zdarza się w prawdzie, iż na tak obszerntm 


= 
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- polu nie jedno rzucone ziarno nie wznijdzie w sercu 
_— młodzieńca lub rodziców , leez niechaj to nie odstrę- 
© cza duchownego 0d usiłowań, a większa część po- 
Żądane jednak wyda owoce. Niechaj zatóm bez prze- 
stanku stara się zawsze korzystać duchowny ztak wa- 
Żnój i wielkićj. pory, jaka mu się nastręcza z dozoru. 
nad wewnętrznóm urządzeniem szkoły, z czuwania nad 
karnością i porządkiem, & pilnowania religijno-mo- 
ralnego wychowania uczniów, z baczności nad za- 
chowaniem się nauczyciela i wpływu na rodziców, 
opiekunów it, d.; a przyłoży się tym sposobem do 
coraz większych postępów w naukach, ukształci ra- 
zem serca i umysł młodzieży świętemi prawami re- 
ligii, od których obojga pomyślność przyszłych za- 
wisła pokoleń. Wskazał nam przykład sam Zba- 
wiciel Jezus Chrystus, iż w sercach mlodociannych 
najpewnićj ugruntować można naukę zbawienia, gdy 
mówi: „niechaj dzieci do mnie przyjdą, albowiem ich 
jest królestwo niebieskie. Skoro przeto duchowny, 
pomny na tę Zbawiciela przestrogę, nie opuści spo- 
sobności korzystania z ważnego swego stanowiska, 
spodziewać się można, iż młodzież, jego dozorowi 
w szkołach parafialnych poruczona, tak w oświacie 

jak w religii coraz większe czynić będzie postępy, 
Lubasz, dnia 27. Grudnia 1837. 
y i A > X. M. Wymiewicz. 


$. 3. | 
Do statystyki szkół w obwodzie. królewskićj 
rejencyi poznańskićj w roku 1844. 


WW końcu roku 1844 było; w obwodzie król. rejen- 
cyi poznańskićj publicznych szkół; ; 
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1. Czysto katolickich . -. « » ©: * 447. ai 
2. Mieszanych, lecz z katolickimi.. iit 
nauczycielami <. 2 « ++ eon * 255. 

3. Czysto ewanielickich . . « «| 228. 
4. Mieszanych z ewanielickimi 


nauczycielami '. «+ * ++ * * 140. 
5. Spólnych chrześciańskich (Simultan) 27. 
6. Zydowskich : ze 45 


W ogóle 1142 © 
Przy tych szkołach było ustanowionych: nauczy- 
` cieli chrześciańskich 1,123, żydowskich zaś 82. 
Prócz togo było jeszcze 28 chrześciańskich i 25 
Żydowskich prywatnych szkół. 
Do obwodu rejencyjnego należy 17: powiatów; 
z tych zaś tylko powiaty wschowski, międzyrzecki, 
odalanowski i ostrzeszowski miały urządzenie sakol- 
ne uzupełnione. . Bez takiego pozostało się było: 
W powiecie międzychodzkim 4 osady z 115 dziećmi. 


ź ź babimostkim BET 100 # 
A bukowskim 16:36:57 GI8u % 
z e kościańskim 19 = 2346 -z 
SOA” krobskim ` 21 (2. 2.685 2 
z # krotoszyńskim DEPRI z 395 A 
A z obornickim 223; 2 z 580 z 
Pi A pleszewskim T e 2 196 = 
RE poznańskim 19757 * ONZE" 
3 9 szamotulskim 19 <+ z 509 <- 
8 s szremskim 6 2 2179 + 
z f szrodskim 13 2 z 488 <- 
SZAŁ, wrzesińskim 2602 2701." < 
W ogóle 173... 5,026 


W roku 1844 urządzono 11 szkół, a na rok 1845 
pozostało ich 85 do urządzenia. 
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Nowych szkół zbudowano 17, między któremi a 
6, którym Rząd krajowy pomoc udzielił. 

Od roku 1831 aż do 1844 zbudowano 540 no- 
wych domów szkólnych. Naprawiono zaś w roku 
1844 domów szkolnych 9. 

Bez nauczycieli było w roku 1844 szkół katoli- 
ckichĘ;108, ewaniclickich 25, żydowskich 5, azatem 
w ogóle 138, Obsadzono zaś szkoły katolickie 61, 
ewanieliekie 22, żydowskie 5, azatóm w ilości 88, 
tak, iż pozostało na rok 1845 do obsadzenia szkół 
katolickich 47, ewanielickie zaś 3. W tymże roku 
powiększyła się liczba nauczycieli w taki sposób, iż 
z seminaryów nauczycielskich przybyło 34 katol., 10 
ewaniel, nauczycieli. Mimo seminaryów wyksztalco- 
nych katol. 2, ewaniel. 7, żydowskich 5; przez prze- 
sadzenie z innych posad katol. 25, ewaniel, 3, a na- 
reszcie 2ch ewanielickich kandydatów, 

Ubyło zaś nauczycieli: 

Przez śmierć . . ._ katol.5, ewaniel.4, żydówsk,,, 
Pizeż odprawę . < « © 206, 02 1, 2 


"Przez dobrowolneodejście «+ “3,” 12 5, 5 
Przez samobójstwo 5 2 4, » 5 
Przez odptawę za pove 
Rezolutu 23, APN z 1 
Przez opuszczenie półady 2(98/j 08 SER 3, 
Przez pensyonowanie „ * 1, (2 1, 2 
Przez przesadzenie . «©» 22, (2.05, 2. , 
W. ogóle 412, 17, OZ 


NO 
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$. 4. 

Dla czego opieszałość naszćj młodzieży szkol- 

néj w uczęszczaniu do kościoła tak się wzmaga 
i jakby temu złemu zapobiedz ? 


Smutném jest zjawiskiem wzmagająca się coraz, 
bardziój oziębłość naszój młodzieży szkolnej wzglę- 
dem religii i enoty, a malejący oraz jej udział w na- 
bozensiwach publicznych. Ponieważ teraz wszędzie 
o obojętności dzieci: względem tego, co jest świętem, 
prawdziwem, dobróm i pięknóm, wiele mówią i piszą, 
przeto słusznie wnioskować można , iż to nieszezęście 
musi być dosyć powszechnóm. „Drzewo z owocu po- 
znane bywa;* (powiedział Chrystus, Zbawiciel nasz, 
u Mat. ś. 7. 16.); tu więc pokazuje się naocznie, że 
w młodzieży naszćj miłość synowska i bogobojność 
obumiera, a w miejsce wstydliwości, skromności, po= 
słuszeństwa i bojaźni bożej, powszechnie zarozumia= 
łość, duma, żądza uciech, rozwiozłość i obojętność 
względem publicznej czci boskiej wzrasta. 

Ten krótki wstęp uczyniwszy, przystępuję do Za- 
dania, dla czego młodzież nasza tak opieszałą jest 
w uczęszczaniu do kościoła. Przyczyną tego. tak 
smutnego zjawiska jest podług mego doświadczenia: 

1.  Przewrolne wychowanie domowe; jako teź 
bezreligijnose niektórych rodziców, niewierzących wię- 
cój słowu bozemu i nie troszczących sig bynajmnićj o 
przykazania boskie i jego &. kościoła. Ogrom zabie- 
gów doczesnych uczynił ludzi obojętnymi względem 
tego, co jest święte i boskie, skąd tek poszło, że 
nabożeństwo domowe i publiczne stało, sig zwolna 
dla nich zupełnie obcem, Zarobek jest hasłem - 
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ogólńóm, a. zysk doczesny uwielbianóm boży- 
szczem. "Tu stósowiie jest porównanie o siójbiarzu. 
(Mat. 13. 3.) se 

Nauczyciel, mówiąc o trzeciem. przykazaniu bo- 
skióm, stara się zachęcić dzieci do nabożeństwa i 
uroczystego dni świętych obchodzenia, lecz rodzice, 
chociaż niekiedy dzień powszedni na próźnowaniu 
Jub“ niepotrzebnych zabawach przepędzili, każdą 
przecież niedzielę pracują i dzieciom swoim pracować 
każą. Nauczyciel każe się modlić, lecz w domu nikt 
się nie modli. Nauczyciel zaleca posłuszeństwo wzglę- 
dem rodziców i przełożonych , wiele rodziców zaś czyni 
się niewolnikami swych dzieci, pobudzając je do nie- 
posłuszeństwa względem nauczyciela i przełożonych. 
Nauczyciel napomina, aby dzieci były wstydliwemi i 


—. obyczajnemi, a dzieci są w domu codziennie naoczny- 


-mi świadkami sprosnych i bezwstydnych Żartów 1 
słyszą od dorosłych mowy, które niewinność rumie- 
nią. Nauczyciel przestrzega, aby dzieci były poczci- 
wemi i sprawiedliwemi, gdy te częstokroć widzą ro- 
dziców, krzywdzących swych bliźnich. Nauczyciel 
dopomina się otwartości, a rodzice "nie rzadko do 
kłamstwa zniewalają it. d. 
Czyż nie pada tu nasienie na drogę, gdzie zde- 
ptanóm, albo od ptastwa pożartóm zostanie? Czyż 
może nasienie się udać i wzrosnąć, gdzie ciernie 
_ grzechu już w najrychlejszym wieku tak głęboko się 
zakorzenia? Gdzie nie masz dobrego wzoru, tam 
tóż nie będzie dobrój kopii; gdy drzewo nie dobre, 
w ten czas i owoce dobremi być nie mogą. Drugą 
przyczyną jest: 
2. Nieznajomość religii Purządzeń religijnych, 
którą nie tylko 'u rodziców prostych, lecz nawet u 
wykształconych spostrzegamy. W swój młodości albo 
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wcale, lub též niegruntownie obeznali się z naukami, 
tajemnicami i obrządkami kościoła; w późniejszym 
` zaś wieku czytali książki i pisma czasowe wszelkiej 
treści, tylko; nie treści religijnej, zaniedbując nad to 
sposobkości słuchania przynajmnićj słowa bożego. 
Czyż wige przy takióm położeniu rzeczy można się 
dziwić ich niewiadomości. Do owego opieszałego 
uczęszczania do kościoła przyczyniająsię także niemało 


3. liczne miejsca uciech, jako też nie rzadko 
zawierane małżeństwa mieszane. Co się tyczy 
pierwszych, to wiem bardzo dobrze z doświadcze- 
nia, iż wiele osad, składających się ledwo z trzydzie- 
stu mieszkańców, do ktdrej liczby i dzieci należą, 
posiada karczmę, w ktorej młodzież i starszyzna na 
hulatyce i pijaństwie dni święte, a częstokroć nawet 
robocze przepedzajac,: krwawo zapiacowanym gros 
szem karczmarza zbogacają. 'Przędają oni: wiertelik 
po wierteliku, za co im niekiedy znaczny grosz wpły- 
wa, lecz na jakiżź go obrócili użytek! oto zaniesli 
karezmarzowi za gorzałkę, za tę prawdziwą truciznę 
~i- zabójczynię ciała i duszy. Częstokroć na wielka- 

noe już stodółka próżna, nie masz się do. czego po- 
sięgnąć, bieda i głód w domu nieznośna;- mimo to 
przecież nie słychać żadnych utyskiwań i narzekań 
na karczmarza, który groszyki, a czasem i zbożę 
zagarnął. Lecz jakiż krzyk i narzekanie słyszeć się 
daje, gdy gmina, przeszło 300 mieszkańców licząca, 
ma szkołę wystawić i nauczyciela utrzymać, któryby 
młodzież na cnotliwych i bogobojnych Chrześcian i na 
użytecznych towarzystwu ludzkiemu członków przy- 
sposobił? Co zaś do drugiego nadmienić mi wypa- 
da, iż. w małżeństwiek dwojakiego wyznania nader 
rzadko panuje zgoda i że zazwyczaj w domu po- 
wstają stronnictwa. / Ojciec idzie do tego, matka do 


9i 


owego Kościoła. "Toż samo czynią i dzieci. Każde - 
* biegnie osobną drogą, na której nie zawsze nauczy 
się cenić religijnego przekonania innych członków 
familii. 

Pominąwszy inne mnićj znaczące przyczyny; np., 
he niektórzy zimą dla zimna, latem dla upału ko- 
Ściół opuszczają, przystępuję do podania śródków, 
za którychby pomocą ile możności szkodliwym wpły- 
wom, jakie powyżćj podane przyczyny na moralność 
i religijność wzrastajacej potomności wywierać zwy- 
kły, zapobiedz można. Do tych mojem zdaniem na- 
leży przedewszystkićm 

« a) prawdziwa religijność , a stąd wypływająca 
gorliwość nauczyciela w swych obowiązkach, jeżeli 
tenże szezerze pracuje, aby dzieci szkolne przygoto- 
wanemi zostały do Życia religijnego i politycznego, 
dla ziemi i nieba. Stąd też głównóm zadaniem po- 
winno być 

b) obudzenie, wykształcenie i utwierdzenie du= 
cha chrześciańsko-bogobojnego w młodzieży szkol- 
nój. Nie'wpojone dzieciom wiadomości, nie biegłość 
w czytaniu, pisaniu, rachunkach i t.d., stanowią isto- 
tę dobrego chrześcianina, lecz gruntowna znajomość 
religi, Bez ducha moralno-religijnego, bez bojaźni 
bożój, nie nie jest człowiekowi świętem. Jaki u- 
mysł, taki czyn. Gdzie wyższe, boskie źródło ży- 
cia wyschnie, tam Życie orzeźwiający owoc rosnąć 
nie może. Co jest Ślachetnóm, dobrem i prawdzi- 
wóm, to też ma tylko wtem, co jest świętćm, swe 
Świeże i ożywiejące źródło. Nauczyciel zatóm o to 
się starać powinien, 

e) aby jego wychowańcy nie tylko pomnażali swe 
wiadomości, lecz aby oraz wsrastali w dobroci serca, 
miłując obyczajność, religią i cnotę. Wola musi o= 
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trzymać stały kierunek do tego, co jest prawdziwóm 
i dobrém, czucie zaś wychowańców tak zostać usla- 
chetnionem, aby zabawę i radość znajdowało w. tóm, 
co jest dobrém i pięknóm, a wstręt i odrazę w złćm. 
Ponieważ religia jest właściwą zasadą kształcenia 
woli, gdyż ona przyprowadza człowieka do tego, 
aby to chciał, co Bóg chce, przeto nauczyciel wszeł- 
kiemi sposobami winien o to się starać, 

d) aby w młodzieży szkolnej umysł bogobojny 
przez. wiarę i milość ku Bogu, jako też Chrystu- 
sowi Panu. wzbudził i utrzymał, a to. dla tego; 
albowiem bojaźń boża jest prawdziwą „mądrością, 
której skarby, w zbawiennój nauce. Jezusa Chrystusa 
zawarte, wiecznie trwałą wartość mają, zaspokajając 
całkiem duszę i serce. Całe Życie. w szkole „musi 
być duchem Chrystusa przejęte. Gdzie wycho- 
wanie nie zasadza się na mocnym fundamencie pra- 
wdy, nie na kościele, przez Syna bożego ustano- 
wionym, tam wszelka praca i usiłowanie nauczyciela 
jest próżne. Stara się on. w prawdzie wybudować 
dom, lecz bez fundamentu, który lada wiatr wstrzą- 
śnie i którego piaszczyste podstawy. lada woda za- 
bierze. 

e) Przy nauce wystrzegać się należy nauczy 
cielowi wszelkich niepolr sebnych dodatków i wzna= 
'wiań. Mniemani poprawiacze wiary mogą tylko ze- 
- psuć, ale nie zbudować. Nauczycieli i uczniowie prze- 

` ciWnie powinni się mocno. w swój najswietszej, wie- 
rze ugruntować (List. Judy. w. 20.),. aby nie byli, < 
jak wachające się dzieci od lada wiatru nauki, przez 
złość i postęp tu i owdzie miotanymi. (1. Piotr £. 8, 
Efez. 4, 14.) Aby dzieci szkolae wartość i zalety 
świętćj naszej religii rzymsko - katolickićj. „coraz, le- 
pićj poznawały i cenily, jest powinnością nauczyciela 
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f) odeznać ile możności młodzież szkolną %isto= 
łą i nauką kościoła naszego ,- do czego wykład 
ewanielij niedzielnych i na święta uroczyste piękną 
mu w szkole nastręcza sposobność. - Gdy więc Życie 
moralne najlepićj i najpewniej w szkole, jako tóż za: 
pomocą rychłego religijnego kształcenia się zakó- 
rzenia, przeto potrzeba, aby 

g). nauczyciel młodzieży - szkolnej do kościoła: 
zawsze przewodniczył, pilne tam miał oko na jéj 
sprawowanie i Śpiew z nią prowadził, obeznawszy 
ją poprzednio i dokładnie z śpiewnikiem kościelnym. 
Dzieci zaś nie tylko mają każdy śpiew z łatwością 
umieć znaleść, ale go nawet na pamięć się nauczyć 
i w melodyi tak być wprawione, aby każde z osobna, 
stósownie do „okoliczności, śpiewać potrafiło. Niektóre 
dzieci w późniejszym czasie radeby chciały śpie- 
wać, gdyby tylko umiały, W szkole da się to łatwo 
wykonać, gdy nauczyciel, albo utalentowani i wpra- 
wieni spółuczniowie są przy tóm, lecz nie, gdy są 
' same tylko dzieci sobie: zostawione. . Nakoniec 
Lah) powinien nauczyciel w swych wychowań= 
ców, wpoid uszanowanie ż milość ku kościołowi 
i przełożonym duchownym. Kościół jest szkołą 
dorosłych; jako opiekunowi i piastunowi tego, co- 
jest świętóćm, należy mu się wszelkie uszanowanie i.. 
szacunek. On nag wznosi, buduje i uczy, pociesza, 
i zaspokaja w chorobie i przy Śmierci, i podaje nam 
rozmaite niezbędne i zbawienne środki, udziela łaski 
i pobudza do enoty. Dlatego winni mu jesteśmy miłość 
i przywiązanie; a to możemy i powinniśmy okazać 

przez pilneużywanie jego środków zbawienia, jako teź 

przez regularne uczęszczanie na nabożeństwo pu- 

bliczne, A tak skoro wierność i wiara,. prawość i 
* bojaźń boža w sercach rodziców i dzieci znowu oży= 
Kośc, i Szk, Rok I, Zesz. 2. 
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je, wtedy duch i Życie religijne coraz więcćj a wię= 
cój się wzmoże i błogie przyniesie owoce. Na ten 
czas, jeżeli ci, których obowiązkiem jest pole ducho- 
we uprawiać, swą powinność wypełnią, jeżeli w na= 
uce i życiu dobrym przykładem młodzieży przewo- 
dniczyć będą, wszystko to, co w życiu człowieka 
bezboźnego wpływem niedowierczego czasu nazy- 
wamy, w krótce w nie się zamieni. Albowiem jest to 
prawdą wiekami stwierdzoną, iż przykłady więcej 
działają jak nauki, że słowa odbijają się tylko, a 
uczynki głęboko pozostają w sercu, i że, co widzi- 
my, rzadko albo nigdy nie zapominamy. ` 

AF 


aa 


ows À $. 5. aitia 
-0 wykazach kar za zaniedbanie szkoły. ` 
WW wieku, w którym przezorne rządy państwa 
tak troskliwie wszystko, co do wewnętrznój i Ze- 
wnętrznój organizacyi szkół elementarnych należy, 
urządzają i nad wszystkiem czuwają; w wieku, gdzie” 
wszelkie władze, wysokióm znaczeniem szkół ele- 
mentarnych przejęte, za święty sobie obowiązek po- 
czytują starać się o dobro dzieci i najnizszej klassy 
Judu, aby to w wiadomościach potrzebnych i pra- 
wdziwych, jako t6ż w duchu chrześciańskim ukształ= 
conemi zostały; w wieku, w którym. się przekonano, 
Że najsilniejszą podporą tronu Są tylko moralnie dobrzy 
i wierni poddani i że państwo tem mocnićj i bezpieczniej 
stoi, im mocenićj w sercach jego poddanych jest u- 
gruntowane; w wieku takim nikogo zapewne dzi- 
wić nie może, gdy rząd bezwarunkowo regularnego 
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odwiedzania szkoły wymaga i w tym celu rozriadze- 
nia i kary stanowi, któreby rodzicom opieszalym przy 
pominały powinności, jakie mają względem Boga, oj- 
czyzny i swych dzieci. Codzienne bowiem doświad - 
czenie uczy, Że powinności te rodzice nie tylko nie 
zawsze i nie wszędzie cenią i wykonywają, lecz że 
je nawet jak najlekkómyślnićj zaniedbują. Cóż jest 
przecie pizyczyną tego tak zasmucającego zjawiska, 
które nie tylko nie jednę szkołę w jej początku i 
wzroście wstrzymuje, ale co gorsza, i ogólnemu kształ- ; 
ceniu gminy calej tak szkodliwie na zawadzie sta- 
wa? Ubóstwo, odpowiadam, wielu rodziców, któ-. 
rzy częstokroć ledwo na chleb dia swych dzieci. 
zapracować mogą. Z smutkiem tylko mogą tacy 

rodzice myśleć o przyszłości, g gdzie ich siły ustają, 
a z niemi i cały zarobek, i z -Poloscą serca- Wspo- 
mnieć o dzieciach swoich, kto będzie ich dobrodzie- 

jem, obrońcą ? PISA wtak smutnych przypad 
- kach nie należy nam się bez wszystkiego takich ro- 
dziców obwiniać, jakoby oni o Bogu zapomnieli, 
gdy dla zaradzenia niedostatkowi pomocy swych 
dzieci używają, na robotę wysyłają, aby grosz na 
nieprzewidziane przypadki zarobić dopomagały, i gdy 
dla tego je czasem od szkoły wstrzymują. Lecz 
pytam się, czy to jest po chrześciańsku i słusznie 
owych nieszczęśliwych, kłopotem i troskami znęka- 
nych rodziców przez kary pieniężne lub roboty gmin- 
ne do regularnego posyłania ich dzieci do szkoły 
zmuszać? Czyniąc powyższe pytanie, nie zamyslam 
bynajmniej twierdzić i utrzymywać, jakoby uczęszcza- 
nie do: szkoły regularne dzieci ubogich bezwarun- 
kowo niepodobnem było, lecz tylko pod pewnemi 
warunkami. Nie jest rzeczą wcale trudną przez po- 
stanowić się mające urządzenia i rozporządzęnia tego 

3% 
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dopiąć, aby dzieci uhoższój klassy ludu uczęszczały 
regularnie do szkoły, lecz z drugićj strony nie mu- 
` simy tego z bezwzględną ostrością chcieć dokazat. 
Mówię tu jako nauczyciel z własnego. doświadcze- 
nia, gdziem się przekonał, iż niepodobną i niesłu- 
szną byłoby rzeczą chcieć przez kary pieniężne, r0= 
bocze i t. p. osiągnąć regularne do szkoły UCZĘSZCZA= 
nie dzieci biedniejszego ludu. Zaprzeczyć się nie 
da, iż dzieci, dozorując swe młodsze rodzeństwo, 
oczywiste świadczą swym rodzicom przysługi, i Że 
rodzice częstokroć są przymuszeni takowe od szkoły 
wstrzymać. Nie byłożby to więc praw dziwem okru- 
cieństwem dla tego im ciężko i w pocie czoła uezci- 
wie zapracowany grosz- wydzierac, Że oni mimo swój: ' 
pilności wraz z swojómi. biedę i głód: cierpiećby 
musieli. 

"Nie byłoby to podawać im pokarm: duchowny, 
z uszczerbkiem ciała? Widzieliśmy rzeczywiście, 
jak mało w ogólności dotychczasowe kary u niższćj 
klassy ludu skutkowały. Wszystkie te przymusowe 
gřodki nie zdołały rodziców do regularnego posyłania 
dzieci do szkoły nakłonić. Przyznaję jednakże chę- 
tnie, iż jest wiele rodziców tak niegodziwych, któ- 
rzy swe dzieci ‘dla. dogodzenia własnemu . lenistwu 
od szkoły wstrzymują i do Zebractwa ich używają. 

BRAC (Dokończenie nastąpi.) 


Nauczyciel 
mMutkowski,. 
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i ak, 
"Wykaz dzieł szkolnych. 


1, Sdulzyjadagogif, verfaBt Yon 6. Barthel 2% 
Quflage, Lifa und Gnefen, 1845, in 8. — 
X und 339. ; 
WW tém dziełku podaje ksiądz Barthel, dyrek- 
tor seminaryum nauczycielskiego i eksaminator prosy- 
nodalny w Wrocławiu, naukę wychowania młodzieży 
'szkolnój, czyniąc je przydatnóm dla tych, którzy sig 
zatrudniają nauką i wychowaniem młodzieży. Do te- 
go rzędu należą nauczyciele szkół, których tóż na 
czele dzieła autor wymiemł, dodając zarazem, žo 
książka ta posłużyć może dla młodych teologów, ja= 
ko przyszłych dozorców szkół, co z resztą w przed- 
mowie do tego drugiego wydania bliżéj wyjaśnił. i 
Dzieło to podzielił na dwie główne części, t. j.: 
na naukę wychowania i na naukę uczenia. Mówiąc 
0 wychowaniu, wskazuje najprzód cel pedagogiki i 
jéj podział, a potem rozprawia o głównych władzach 
duszy; co wykonawszy, podaje sposoby kształcenia 
tak ciała jak duszy, a Że to kształcenie zależy na 
wzniesieniu sił obojga, iżby Życie stało się pelne- 
czynów, przeto wskazuje autor środki do wamocnie- 
nia zmysłów, jak i pamięci i woli. Tam tćż podaje 
środki ćwiczenia młodzieży w ochędostwie i porząd- 
ku, w szanowaniu własnéj osoby, unikaniu miękkości, 
odznaczaniu się posłuszeństwem, prawością i grze= . 
cznością. Zakończa się ta część nauką o wychowa- 
niu co do pożycia domowego, narodowego i religijnego. 
` Druga część dzieła, czyli nauka o właściwem 
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nauczaniu rozkłada się na część ogólią (dydaktykę) 
i szczególną (metodykę). W pierwszćj zastósowa- 
wszy autor ogólne prawidła edukacyi do szczegól-- 
nego przedmiota nauk szkolnych, wskazuje, czego 
uczyć w szkole i jaką drógą postępować nale- 
ży, W drugiój przechedzi szczegółowo Życie 050- 
histe, a. potóm. życie w szkole, familii, © gminie, 
narodzie i na ziemi; podaje potem sposoby ucze- 
nia rachunków, miernictwa, czytanią i pisania, nauki 
' mowy, jako tóż nauki religii i spiewa. Ukształciwszy 
autor w tych dwóch częściach nauczyciela, podaje mu 
w części trzecicj prawidła jego postępowania wzglę- 
dem osób, z któremi jest w urzędowćj styczności, 
zakreśla obraz dobrego nauczyciela, mówi o obowiąz= 
kach plebana, jako dozórcy szkoły, i o sprawowaniu 
obowiązków organisty i. kościelnego, gdy takowe po- 
wierzone będą nauczycielowi. Zakończą swe dzieło 
autor 25. przepisami zachowania się nauczyciela. Te 
są tak praktyczne, iż, gdyby czynem spełniane zosta- 
ły, nauczyciel stałby się aniołem pokoju. w osadzie, 
w którój zamieszkuje. 

Doniesienie niniejsze zakończamy oświadczeniem, 
ia dziełko księdza Barthel nie tylko obejmuje treść 
pedagogiki, o której tak obszernie inni rozprawiają, 
lecz zawiera jeszcze i naukę uczenia, tak w ogolno- 
Sci, jak też i eo do szczególnych nauk, stanowiących 
zasadę ludzkićj umiejętności.. Prawidła podane przez 
autora z doświądczenia i życia są wzięte, azatóm na 
tém większą zasługują uwagę. 

Że zaś ta książka z stanowiska katolickićj religii 
jest pisana, nie zaś w widokach indiwidualnej filozo- 
fü jak Chowanna Br. Trentowskiego, mniemamy prze- 
to, iż większąby przysługę uczynił naszym nauczy- 
cielom ten, ktohy to dzieło przełożył. na polski język, 
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niź, autor Chowanny, lubo ją po. polsku pisał. Peda- 
gogika bowiem, którą mamy na oku, uzasadniona jest 
na religii i nie Żyje w Świecie idealnym, lecz rzeczy- 
„wistym; gdy Chowanna zdolna jest i w nauczycielu 
iw uczniach zniweczyć zasady religijne: Nie mó- 
wimy tego, iżby w. Chowannie nie znajdowały się 
zdrowe myśli i wyborne prawidła niektóre, boć Za- 
dna książka nie jest tak zła, wktórójby coś dobrego 
nie było; lecz temu szezuplejszemu a praktycznemu 
dziełku pierwszeństwo dajemy nad Chowanną co. do 
zdrowych zdań i zasad religijnych. : 
yczymy przeto, aby nietylko nauczyciele prze- 
jęli się prawidłami, jakie to. dzieło ohejmuje, lecz aby 
-takže i duchowni powzięli o treści jego wiadomość, 
dla tóm lepszego dozorowania szkół swej pieczy po= 
ruczonych. i ROG 
Hae ©. 


2, Fizyka dla szkół wyższych, „przez Prof. Dr. 
Brettnera, król. radzcy rejeneyi, z niemie- 
ckiego na polski język przełożona przez- A. 
Karwowskiego,nauczyciela matematyki w gim- 
nazyum w Poznaniu, Wroclaw 1846. W 8., 
-stron. 359. : 3 
Jeżeli liczba wydań jakiego dzieła przemawiala- 
by za jego wartością, w ów czas możnaby ku po- ; 
chwale powyższćj książki to nadmienić, że. pier- 
wopis jéj w języku niemieckim w roku 1844 dzie- 
wiąty raz przedrukowanym został. 'Tymezasem treść 
dzieła i sposób przedstawiania nauki stanowi jego 
rzeczywistą zaletę. Na czele tego przekładu jest 
przedmowa autora, W której oświadcza, Że nauczy” . 
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ciel gimnazyalny pan K. zajął się gorliwie prze- 
kładem, w którym wyrazy naukowe brał z dzieł pol- 
' skich słynniejszych, i tylko tam, gdzie w książkach 
takowych nie było, sam nowe utworzył. Między wy- 
mienionymi autorami polskimi nie znajdują się Ję- 
drzej i Jan Śniadeccy, lubo z pierwszego chemii a 
| drugiego geografii astronomicznój można było także 
użyć wyrazów naukowych. 

Po wstępie, w którym dane są ogólno wyobraże- 
nia nauk przyrodzonych, a, mianowicie fizyki, w pier- 
wszym rozdziale jest rzecz 0 najogólniejszych fe- 
nomenach w ciałach, czyli o zjawiskach w wszy- 
stkich ciałach postrzeganych, co dawnićj nazywano 
własnościami ciał. Po opowiedzeniu jakowćj wła- 
śności ciał wymienione są zaraz postrzeżenia tako- 
wej dowodzące. Rozdział drugi mówi o spoczyn- 
ku i ruchu, jako též o przeszkodach ruchu. Ten roz- 
dział zawiera przedwstępne wiadomości mechaniki, 
którćj w rozdziale trzecim, noszącym tytuł o ciałach 
stałych, znajduje się wykład. W tym bowiem roz- 
dziale jest rzecz o drągu, o blokach, o kole na wal- 
cu, 0 kołach palczastych, o środku Lon 0 wol- 
nóm śpadaniu ciał, o ruchu rzutowym, o ruchu Srod- 
kowym, o płaszczyźnie (równi) pochyłej, o klinie, o 
szrubie, o wahadle, i o prawach ruchu w uderzaniu się 
ciał. Możeby tłómaczowi tu się przydał był oddział 
z geografii Śniadeckiego wiadomości % nauki o biegu 
czyli mechaniki i t. d. Rozdział czwarty mówi o 
ciałach płynnych, a rozdział piąty o ciałach powie- 
trznych Coon den luftfórmigen Körpern), to jest o sa- 
móm powietrzu i o niektórych gaząch. W tym roz- 
dziale jest rzecz, © barometrze (ciężkomiar), o lewa- 
rze, pompie zgęszczającój, piłce Herona, sikawkach 
1 pompie pneumatycznéj (powietrzociąg), dalej o ha- 
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lonach powietrznych (strón. 131.) Jak wszystkie in- 
ne, tak'i ten rozdział obejmuje praktyczne wiadomo- 
ści. Rozdział szósty jest o głosie, siódmy o. świe- 
ile, ósmy o cieple. Trzy te rozdziały jakoby wiel- 
kie poddziały wielkićj umiejętności, a mogący każdy 
z nich oddzielną' stanowić gałęź nauk przyrodzonych, 
„najpotrzebniejsze obejmują wiadomości i, odznaczają 
się praktycznóm zastósowaniem. Następują trzy je= 
szcze rozdziały, to jest o magnetyzmie i o elektry- 
czności, a nareszcie o elektromagnetyzmie i magne- Ê- 
toelektryczności, do czego przydane są zjawiska ma- 

gnetyczności i ARikrySEntŚci, zdzialanej przez ciepło. 

"Rozdział dwunasty ma napis: Wyobrażenia najwa- 

niejsze % chemii, gdy tymczasem w wydaniu nie- 

mieekióm ten napis tak brzmi: Das Widtigfte aus der - 
Chemie. Z tego wykazu treści dzieła łatwo się prze- 

konać , jak wielką sprawił przysługę autor umiejetno- 

Sci fizyki, skreślając tak poważne i użyteczne przed- 

mioty w dziele, które dla szkół wyższych przezna- 

czył. Przekład tego dzieła jest wprawdzie pracowi- 

cie zdziałany,: życzyćby jednak można, by ai Seng 

których miejscach jaśniejszy. 

Zawsze przecież to dzieło przydać się może nau- 
czycielom szkół elementarnych, nie dla tego, by“po- 
dług niego młodzież sobie poruczoną uczyli, lecz aby 
sami rozprzestrzeniając swe wiadomości, a niektóre 
dozupełniając i prostując, potrafili jasne i dokła- 
dne podawać dzieciom z A wyobrażenia i poczg- 
tkowe wiadomości. : 

rn .. 
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3. Kalligraficzne wzory polskie dla szkół ele- 
mentarnych napisał i ułożył Piotr Guhra, po- : 
szyt L, IL, UII: w Lesznie i Gnieźnie w lito- 
grafii i nakładem E. Giinihera. 


W każdćj szkole elementarnej dawaną bywa nauka 
pisania i to jeszcze pięknego, Wzory powyższe Za- 
radzają ważnćj w tym względzie potrzebie, a Za- 
tóm z korzyścią użyte być mogą, gdyż nie tylko pi- 
smo jest w nich na stałych zasadach oparte, lecz i 
treść wzorów jest powabna a razem pouczająca. 
Z każdej karty można liniami przedzielone wzory 
odosobnić i iakowe szczególnym uczniom ku ćwi= 
czeniu się podawać. 

Tenże nauczyciel szkoły. miejskićj w Goicinie, 
pan Piotr Guhra, 'wydał w czterech zeszytach wzo- 
ry. pisma niemieckiego. w litografii E. Ginthera , o 
których lubo to samo, co i o polskich powiedziećby 
można, przecież życzyćby trzeba, aby głoski niemic= 
ckie p'i r dokładnićj były pisane. 

Nie jest to rzeczą dziś obojętną umieć pięknie 
pisać, bo w wieku, gdzie prawie wszystkie ważne 
interessa pismiennie się odbywają, piękność pisania 
ujmuje za przedstawionym interesem, a pomiędzy tak 
wielu pisać umiejącymi bardzićj ceniona jest ta ręka, 
która pieknie kreśli głoski, jeżeli jeszcze piękne ilo- 
giczne wyraża zdania. Ćwiczenie się przeto w pię- 
knóm pisaniu dla młodzieży wielce jest użyteczne, 
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= NE, 
Rozmaitości. 


Praktyczne uwagi nauczyciela F.S. 


Zawsze i wszędzie uważaj na wymowę czystą, 

dobitną, dźwięczna , jako też na to, ażeby każda 
głoska bez opuszczenia » każda zgłoska i wyraz do 
„akcentu wymawianą była. 
„. Daleko korzystnićj czytać w jednej godzinie je- 
den tylko. ustęp lub krótki paragraf, ćwicząc dzieci 
w wymawianiu dobrém — aniżeli trzy, cztery i wig- 
«cej ustępów lub paragrafów, a niedokładnie, 

Czytanie jest ważnym. środkiem do nabycia 0- 
światy i do udoskonalenia się człowieka. Dobre 
„.ezytanie ma swą podstawę w ćwiczeniach mowy 
i rozumu. 

Dobre akcentowanie wymaga koniecznie zrozu- 
mienia tego, co się czyta; kto bez czucią ią 
ten nie jest przejęty myślą tego, co czyta. 

Jest to dowodem oczywistym, iż nauczyciel nie 
ma taktu, ani talentu, jeżeli dzieciom, nie uczyniwszy _ 
Żadnego wyboru, pozwala czytać stronę po stronie 
na książce tej, która się w ich ręku dla nauczenia 
sig czytania znajduje. Jakiż jest cel czytania? za- 
pewne nie inny, tylko nabieranie wiadomości i oświaty 
z książek! A więc papugowate odczytywanie stro- , 
nie od początku do końca sprzeciwia się całkiem 
pedagogice. 

Kto się z książek nie więcćj nie nauczył, tylko 
tyle, ile się w nich mieści, ten ani połowy korzyści 
z nich nie odniósł Kto książki czyta, dojdzie do 
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tego, aby zrozumiał i osądził, czego wnich nie ma, 
czego im nie dostaje; komu rozumu książki nie za- 
ostrzą, temu pewno gorzćjby nie było, gdyby ich 
wcale nie był czytał. 

Nad każdóm zdaniem przeczytanćm potrzeba się . 
koniecznie z dziećmi zastanowić, aby treść przeczy- 
tanegó dobrze pojęły, i okazać im zarazem związek 
myśli pojedyńczych z sobą złączonych. 
© "Każdy rozdział lub paragraf powinien być często 
i tak długo czytany, objaśniany, innemi wyrazy po- 
wtarzany, dopóki dzieci tak treści, jako tóż i zwią- 
zku tegoż zupełnie nie poznają. , Jeżeli się nad bez- 
'korzystnóm czytaniem naszóm dobrze zastanowimy, 
na ten czas przyznać będziemy musieli, Że albo 
niedokładne i suche objaśnienie rzeczy, albo też 
częściowe lub zupełne opuszczenie opracowania pi- 
Smiennego jest tego przyczyną?  Reguł grammaty- 
cznych, choćby w wiejskićj szkółce, nie należy nigdy 
pominąć. Jednakowoż gdyby kto, ucząc grammatyki 
od początku do końca, trzymał się tylko form, wię- 
cójby zaszkodził kształceniu się języka, aniżeli na- 
prawił. i 

Zasmucający wyrok Arystofanesa: „szkoła jest 
miejscem klopotu,“ jako tóż niepocieszające twier- 
dzenie pewnego pedagoga: „szkoła jest więzieniem, 
gdzie bywają udzielane plagi, gdzie łzy i jęczenia - 
, bez konca; oby nigdy, oby w żadnćj szkółce nie 
daly się słyszeć, i 

Prędkie czytanie jest matką wszelkiego złego 
czytania; i dla tego podają się tu następujące pra- 
widła : 

a) aby dziecko wolno i uważnie czytało, 

b) aby je nauczyciel zapytał i z niem się zasta- 

nawiał nad tóm, co przeczytało, 
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To zaś przyczyni się 
1, do zrozumienia, 
2, „pojęcia, 
3, „ akcentowania przeczytanego wstępu; 
c) aby nauczyciel ile możności w- obliczu dzieci 
dobrze, wolno i głośno czytał i 
d) dzieciom na przemian bieglejszym i słabszym 
także czytać kazał. 
Lepiej jednę powieść 10 razy czytać, aniżeli 10 po- 
| wieści raz tylko. -` 
Czy nauczyciel uczy czytać podług Grassera, za- 
czynając od pisania głosek, albo podług Stefaniego 
od głoskowania, lub tóż podług Jakotota od 'analizo- 
wania, wszystko jest zarówno; byle dzieci: nauczył 
czytać w czasie najkrótszym, byle je doprowadził do 
czytania, jako t6ż napisanią zdań zrozumiałych. 
Czy nauczyciel ćwiczenia mowy odbywa podług 
Poplińskiego, czy podług Muczkowskiego i t. d., 
wszystko to zarówno, byle tylko doprowadził do tego, 
` ażeby dzieci myśli swe gładko i jaśnie na papierze 
wyraziły. < 
Co do śpiewu. Czy sig dzieci uczy śpiewać po- 
dług liczb. lub pót, czyli tylko podług słuchu ; "czy 
opis ziemi zaczyna się od ziemi w ogólności, czy też 
„od domu szkolnego it.d., wszystko to zarówno, byle! 
się nauczyły tego, co = do Życia jest potrzebnóm, 
byle swe Siły w sposób naturalny rozwinęły i wzmo- 
cnily, byle nareszcie, a eo najgłówniejsza, pomiędzy 
dziatwą kwitła obyczajność i karność i duch religij- 
ny. opanował ich. ducha. Tego dokaże nauczyciel 
tylko przez. przykład dobry i żywy. 
Jakimkolwiek przedmiotem naukowym jesteś Zas 
jętym, nigdy o regułach niniejszych nie zapominaj: 
` a) migdy za wiele na taz jeden; 
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b) wszystko, czego nauczasz, powinno mieć 
cechę prawdy i gruntowności, a wszelkie 
prace uczniom zadane niechaj będą dobitnie 

= i dokładnie wypracowane, przejczane i po- 
prawione; 

c) nie tylko nauczyciel sam, ale i uczniowie ' 
mówić muszą; nie dosyć, aby na pytania 
całkowite i: dokładne odpowiedzi nastąpiły , 
potrzeba koniecznie doprowadzić dzieci do 
tego, ażeby się nauczyciela pytały, gdy im 
co jest niezrozumiałego, i ażeby same so- 

bie zadawały pytania.  Jestto bowiem naj- 
"skuteczniejszy środek, za pomocą którego 
można w dzieciach wzniecić żywość i obu- 
dzić częstokroć uśpionege ducha. Jakaż ro- 
skosz patrzeć na dzieci wesołe, ochocze; 
przeciwnie, jak smutno patrzeć na dzieci, 
które podobne: do Mongołów siedzą jakby 
w letargu lub marzą o jakichś migdałach 
niebieskich; 

dy uczniowie powinni umieć zdać rachunek z te= 
go, czego się nauczyli i czego ich nauczano; 

e): powtarzanie częste jest matką każdćj nauki. 

Jeżeli szkoły zupełnie mają być odpowiednie ce- 
lowi i przeznaczeniu swemu, potrzeba koniecznie: 

1, aby posady nauczycielskie tak były uposazo- 

ne, iżby nauczyciel dostateczne miał utrzy- 
manie; albowiem nauka jego tylko nędzną 
stanie się łataniną, gdy on najprzód 0 docho= 
dach pobocznych, handlu, jarmarkach, lub pry- 
watnych lekcyach będzie musiał myśleć, a po- 
item na ostatku dopiero o szkole; 

2, potrzeba, ażeby. nauczyciel młody miał nie- 

ustanną sposohność kształcenia się tak teore- 
tycznie jak i praktycznie; ` 
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3, aby wakujące miejsea dobre były « obsadzane 

najgodnieszymi subjektami i 

4, ażeby w gronie nauczycielskiem nie cierpiano 
subjektów niezdatnych,  nieodpowiadających 
powołaniu swemu. 


wątpliwości względem 'pisma: Kościół i szkoła. 

Szanowna Redakcyo! -Ważne donie- 
sienie dla księży i nauczycieli, które Szan. Redakeya 
w Niz. 6 r.b. ze względu na zapowiedziane pismo 
miesięczne „Kościół i Szkoła . publiczności ogłosiła, 
nastręczyły mi następujące myśli, o których łaskawe 
przyjęcie do Gazety kościelnćj śmiem Szan. Redak- 
cyą uniżenie upraszać, (1) =- 

Wzrost peryodycznego REM Dana. jest oda nie« 
dawnego czasu olbrzymi. Nie masz stowarzyszenia 
prawie, któreby nie miało swego organu. <I u nas, 
w naszóm księstwie, przybiera wciąż liczba - czaso 
 pisów. Różne stronnictwa i wydziały w Życiu po- 
tworzyły sobie u nas. różne pisma, zą4 pomocą. 
których. popierają w literaturze swe. idee. W. miarę. 
postępu przyszła i dla licznego w naszćj prowin- 
cyi stanu nauczycielskiego bloga chwila emancypaeyi 
z pod wpływu ezasopisów pedagogicznych, w nie- 
mieckim języku i najczęściej % pod protestantskićj 
. redakcyi nas dotąd dochodzących. Mamy i my 
zakosztować słodyczy udzielenia -sobie nawzajem 
naszych myśli i uczuć w języku ojczystym, Nie 
słyszanoć to, prawda, nie. o tem przed laty, aby kle= 
chy, rybałci i bakalarze mieli też kiedy mieć swoje 


(1) Artykuł niniejszy, lubo dla Gazety kościelnćj napisa= 
ny, umieszcza się w tym miesięczniku dla tego, że tu właści” 
we jest dla niego miejsce. 


108 


osobne: czasopisma; aleć to jeszcze powód niedo= 
stateczny, bo przed laty, a mianowicie za czasów 
złotego panowania średniowiecznej, jak to teraz mo- 
dnie mówią, śniedzi nad mózgami ludzkiemi, nie wie- 
dziano tóż wiele co i o postępie. Dziś czas, dzis 
‘nauki, o dziś — wszechwiedza dostaje się w po- 
dziale i masom ludowym ! Dla czegożby więc nie 
miało być postępu i w sferze pedagogicznej, u któ- 
rój przecież w naszych czasach już nie sami tylko 
libertyni, jak niegdyś u Rzymian, nie sami, mówię, 
wyzwoleńcy się znajdują? Liczba zaś nas nauczy- 
czycieli w obóch naszych departamentach i w Gór- 
nym Szlązku jest dość znaczna, aby się pismo peda- 
gogiczne między nami utrzymać mogło, możność zaś 
i clięć z naszćj strony do czytania go można bez 
wszystkiego przyjąć za pewną. Resztę dokona gor- 
liwość księży, jako właściwych nauczycieli swych 
szkół i szkółek. Na tych prostych przypuszezeniach ' 
oparte, mogło już dawno wydawanie jakiego pisma 
szkolnego być przedsięwzięte. A jednak pełzła 
przeszłość na czezych życzeniach tak długo, aż do- 
piero `w przeszłym roku 1845 odważono się przyjść 
w pomoc powszechnie uznawanćj potrzebie nauko= 
wej. 4 
Ale cóż z tego! kiedy do głodnych -na puszczy: 
przybył w przeszłym roku podkasany fircyk, mając 
nie karmienie, lecz kuszenie nas na celu! Zamiary 
jego względem nas jednóm słowem niegodziwe. Ale 
podstęp się nie udał. Sfukano też wnet syna, po- 
chodzącego od ojca kłamstwa. Dotego pokazały pier- 
wsże zaraz stronnice Pisma dla nauczycieli Ludu jak 
najdobitnicj, że jego redaktor wraz z swymi krzy- 
czącymi spółpracownikami tyle się zna na pedago= 
gice, co koza na pieprzu. „O dü magni, horribilem: et 
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Bacrum libellam odezwał się ras w gronie kilka 
nas nauczycieli pewien“ mój, już też nie dzisiej- 
~ szy, kollega szkolarny , trzymając w ręku poszyt 
Pisma dla ludu. Zeby mu tylko przyszło całe dnie, 
tygodnie, miesiące, łata spędzać z mozołem wśród 
gromadnćj dziatwy i musieć przytćm ciągle się oglą= 
dać na dzień mającego się odbywać popisu przed 
inspektorami, toby się dopiero przekonał, jak prakty- 
czne jest ono święte, staropolskie: ,, „Rożczką Duch 
Š. dziateczki bić radsi$ Jużby nam ten warto- 
głów więcej o Emilach, o Pawłach i Wirginiach, o 
jakichsiś tam „Wychowaniach Naturyć nie prawił, 
Ale cóż to znaczą owe podpisy X. S., X. G. it. d. 
"Widać, : že teiksy, co to redaktorskie zdania :po- 
dzielają, nie czytały Baruela, kiedy nam dziś je- 
szcze chcą z nim odgrzewać te stare grzyby. Pra- 
wdęć to powiedział X. Baka: 
Pożegnał się ten z rozumem, 
Kto świat sławił świąteł ttumem. 

Kto ceni 

Lub mieni $ 

Śmiecisko, 

'Świetlisko. 

Bodajto tych „młokosów! 5 Świat nie Świata, 
rzekł .dalej „wia zakończenie swego sprawiedliwego 
żalu szanowny mój przyjaciel, przytoczywszy „znów 
następującą myśl wziętą z ulubionych: „Uwag o 
śmierci miechybnej, napisanych przez wzwyż wspo= 
mnionego wileńskiego magistra poetyki z ESA: 
"dzenia jezusowego: 

„Straszliwego majestatu Panie, 
Dałeś rozum, dajże i poznanie 
Jednćj prawdy nieomylnćj, 
Ku zbawieniu nam przychylnćj : 
Bo są głowy à 
„Jak u sowy 


Kości Sak. Rokl. ZEZ: 20 : 4 


U 


110 


/ Bez rozumu 
I fałszów tłumu 
Przy upórze,* 

To mówiąc, obracał na wszystkie strony wswem 
ręku zeszyt Pisma dla nauczycieli Ludu i wpatru- 
jąc się z boleścią w redaktorski podpis A. Woykow- 
skiego, wyrzekł w końcu z westchnieniem, jakby 
w ekstazie : 

„Mości Panie — 

Moje zdanie: 

Tej minuty — 

Do pokuty!* 
| O poczciwa prostoto, pomyślałem sobie nie bez 
rozczulenia w duchu; widać, żeś jeszcze nie zachwy- 
cona do trzeciego nieba naszćj pedagogicznej Świa= 
tłości, alias naszej bożostannej Chowanny, kiedy 
dziś jeszcze takie są w tobie fanatyczne uczucia! 
Przeżył się stary i koniec, nie postępując z duchem 
czasu, szepnął z przekąsem pół głośno do swego 
sąsiada wypiórzony co tylko z seminaryum T....., in- 
ny młodszy nasz kollega; a w zdaniach tych sobie 
wręcz przeciwnych co do, Pisma A. Woykowskiego 
wyraziło się zarazem stanowisko, jakie % nas starsi 
i młodsi względem niego zajęli. Gdy bowiem tym- 
czasem duchowieństwo jak jeden mąż przeciw płyt- 
kiemu intrazowi wystąpiło i zgądnie % zdańiem JX. 
Fenrycha narzucone sobie gwałtem piśmidłó pood- 
syłało redakcyi, a za nim, jak mi wiadomo, poszło 
także kilkunastu panów i nauczycieli katolików: ogrze- 
wało jednak cichaczem wielu młodszych nauczycieli 
skwapliwie nieczasową tę dziecinę na swóm łonie, 
tuląc ją w ostatnie kąciki swych repozytorij przed 
wzrokiem ichmości księży dozórców, zwłaszcza od 
czasu, kiedy cenzor, ksiądz, kurs tej fałszywej mo- 
nety ną raz był zatamował, na wzór kupca, który 
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bez wszystkiego, gdy mu się ziy pieniądz nawinie, 
natychmiast go i to zaraz w oczach mnićj wiedzące- 
go i widzącego posiadacza na swój kassie przyhija, 
Z tych tóż wielu jeszcze dziś wyczekuje. tęskliwie 
dnia zmartwychwstania pochlebnego sobie Pisma. dla 
nauczycieli Ludu A. Woykowskiego, a bankrut ten 7 
literacki bierzmuje tę ich nadzieję dotkliwemi dla do= 
brze myślących anonsami, Że jeszcze i nadal za= 
mierza ranić serca pobożnych naszych matek Polek 
i zawracać precz głowy katolickim ich synom swemi 
błędami, skoro mu się tylko uda jako odwalić kamień 
i pieczęć grobową! 

Tymczasem, gdy ci gorączkowi dia swego pisma 
lepszej wciąż wyglądają przyszłości, zawitał, zdaje 
się, dla nas upragniony od tylu czas Ma PA 
r. 1846 zwiastował nam pedagogiczne pismo w du- 
chu kościelnym, którego imię: „Kościół è Sekola. 
Powiedziałem: zdaje się, ponieważ dotąd z pewno- 
ścią nie wiem, czy tak jest istotnie, Mieszkając bo-' 
wiem w oddaleniu od miejsc, żywszym się ruchem 
na polu umysłowóm odznaczających, i nie mając koło 
siebie ani drukarni, ani księgarni, któreby ezłowiekowi 
związek z życiem literackiem ogółu ułatwiały, gdyż 
u nas jest tylko introligator jedynym piastanem dzieł 
i książek, publiczności przystępnych, z którego „Sefeż 
bibliothet” ci, co- chcą, Żywią się „mit. amiifanten Roz 
manen, und fhonen Gejchichthen,” dostałem dość późno” 
na drodze prywatnej: „Ważne doniesienie dla Sza- 
nownych Duchownych à Nauczycieli. Księgarnia 
E. Giinthera w Lesznie wydała je 15. Grudnia 1845, 
jako prospekt, na mające w roku 1846 wychodzić 
pismo miesięczne pod nazwą: „Kościół ż Szkoła. 
Któż pojmie moję. tadość, gdym ten: tytuł. czytał! 
Ale któż pojmie zarazem moje zadziwienie, gdym 
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potóm treść całą prospektu od deski do deski prze- 
czytał? Abonować czy nie abonować 2 Nie wiedzia= 
łem zaiste, jak sobie począć. Kota w miechu nikt 
przecież kupować nie będzie. Czytam więc jeszcze 
raz: skierowany do księży i do nas. Zastanawiam 
się nad nazwą: nie jest dość wyraźńa. Kościołów ż 
szkół (2) w naszym czasie jest wiele i to i rozmai- 
"tych i różnych. Szukam wymienienia właściwych 
nam wyłącznie przymiotów: katolickość, katolicki, 
katolicka: w całym prospekcie ani raz nie. przycho= 
dzą, owszem zdają się być jakby umyślnie uniknione. 
To mię robi podejrzliwym. Pytam o imię redaktora: 
nie ma go, anonim. (3) "Trópię za charakterystyką 
współpiacowników: i z tego nie. Dochodzę, kto tu 
przemawia do publiczności: księgarz. Wydawcą kto? 
— księgarz! A więc może, dorozumiewalem sie, i 
redakeya przy nim? Gdy mi tak wszystko mówi 
przeciw temu zapowiedzianemu miesięcznikowi, po- 
stanawiam nie abonować się nań i czekać, co z nim 
dalaj będzie. (4) Podobnie powstrzymało się kilku 


(2) Kościołów wiele być nie może, lecz tylko jeden, boć 
jeżeli jest spółecznością ludzi połączonych jedną wiarą i je- 
dnemi sakramenty i pod jednym zwierzchnikiem, czyliż może 
być więcćj jak jedna takowa spółeczność — jeżeli jest re- 
prezentantem i ciałem Chrystusa — duchem tegoż Chrystusa 
żyjącym, tyle może być Kościołów ile Chrystusów — ten jest 
jeden a zatem i kościół jest tylko jeden. Kto wie, co ten 
wyraz kościół oznacza, ten zaraz wiedział, że pismo mające 
nazwę Kościół i Szkoła nie będzie inne jak tylko katolickie; 
boć dwa powszechne kościoły być nie mogą, tylko jeden. 

(3) Nie nazwisko redaktora, lecz treść pisma powinna 
o wartości jego stanowić. Nie jedno pismo innego ma rze- 
czywistego, a innego tytularnego redaktora. — Nie o to idzie, 
kto? lecz co? powiedział. 

(a) Gdyby był autor przeczytał pierwszy zeszyt tego 
miesięcznika, zapewne byłby innego 0 nim zdania. 
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mych kollegow dia tych samych przyczyn od prenu= 
meratury. 

Ale gdy teraz widzę, że Szanowna Redakcya 
umieściła prospekt ten w kolumnach swój gazety isama 
go publiczności poleciła, przeto jestem tem samem 
zniewolony wnioskować, że pismo wzmiankowe w ta~ 
kim będzie wychodzić duchu, jakiegoś my nauczyciele 
oddawna potrzebowali i za jakim aż dotąd wszyscy 
tęsknimy. Mimo to, nie pojmuje jednak, czemu w tym 
prospekcie, do nas katolików wydanym, pominiono 
starannie wyrazy, jak n.p.: katolicki, rzymsko-katolicki 
i topy czemu redaktor, którego już samo wystąpienie 
chwałą okrywa, nie jest wymieniony i czemu pismo 
to tak słabo wśród nas się stawia, występując z 
spuszczonym chełmem w szranki tak chlybnego szer- 
mierstwa!  Kiedyć przeciwnicy nasi pod byle baz- 
graniną, jak n. p. pan Heugel w Poznaniu, swe imię 
podpisują wyraźnie, czemuż nie mają nasi tyle od- 
wagi, aby .się jawnie wyznać przed publicznością ? 
Zwłaszcza, że dziś żyjemy w czasie, w: którym od 
imienia redaktora jedyną możemy mieć i pewną gwa- 
rancyą, że pismo jego takie i takie przyniesie nam 
pomysły. (5) Albowiem dziś z imieniem redaktora 
tak się podnosi lub upada wziętość. czasopisów, 
jak się podnosi lub upada w państwach konstytucyj- ' 
nych z prezydyum ministerskićm. kurs. pieniędzy na 
giełdzie. < I tak n. p. chociażby nam teraz pod re- 
dakcyą A. Woykowskiego w jakićm piśmie szkol- 
ném i piątą ewamielią zapowiedziano, my się na 
nic już pisać nie będziemy, wiedząc dobrze z du- 
cha redakcyi, jakiej farby ono być musi i będzie, 
— chociażby pod jego artykułami nie tylko: dwa lub trzy 
iksy, ale i iks iksów drukowano, i chociaż przecie 


| (5) Czytając Obronę prawdy, łatwo widzieć można, że tej 
redakcya jest ta sama, która jest i pisma Kosciót 4 szkoła. 
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pan W ........ jest dotąd jak i my, katolikiem, czyli, 
jak to w Obronie piszą, papieznikiem. Ponieważ więe 
to bardzo rzecz naturalna, aby czytelnicy wiedzieli, 
z kim mają do czynienia; ponieważ, jeżeli kiedy, to 
dziś, mamy prawo żądać jak największćj dokładności 
w oznaczeniu tendencyi pism peryodycznych: Śmiem 
się więc w interesie dobrej sprawy w ogólności i 


w interesie będącego w mowie miesięcznika w SZCZC= 


gólności zapytać! niniejszóm Szan, Redakcyi jak naj- 
. uniżenićj, czyby nam nie mogła i nie raczyła udzielić 
bliższój informacyi eo do tego pisma, a mianowicie 
co do jego Redakcyi. (5) Pytamy oto na sam przód, 


gdyż z nami ma się tu tak samo jak z widzami, 


których oko przy wjeździe rycerza w szranki naj- 
przód za jego: dewizą goni. Z resztą co do mnie, 
oburzam się juź z samego instynktu, ile razy: mi 
przyjdzie (6) czytać anonimy i pseudoanonimy umie= 


szezane pod rozprawami, a szczególnićj gdy te pod 


dobremi artykułami czytać mi się zdarzy. 

Gdy zaś będziemy pewni, kto się nami zajmuje, 
'ezy katolik prawdziwy, czyli t6ż niekatolik, będziemy 
mogli rzucić sig tem mocnićj do popierania lub tóż od- 
pierania mającćj być rozpowszechnionćj sprawy. Roz- 
szerzenie zaś dobrego pisma szkolnego między nami 
zdoła w krótce i obeznąć nas ściślej z obowiązkami 
naszemi i przywrócić wśród nas tego ducha kościel- 
nego, o którego wydarcie nam dziś nasi nienasż tak 
mocno sig kusili i kuszą. Mówię: przywrócić,|bo jestem 
aż nadto przekonany, że szał panów nauczycieli, jak 
F.iL., został im tylko w czasie ich najniebezpie- 
ezniejszój choroby na postęp przez ich mentora czy 
tam mentorkę z zewnątrz wmówiony, i że serca ka- 


(6) Autor listu oburza się na anonimów, a sam się pod- 
pisał tylko głoską M: - 
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tolickieh kollegów moich są w ogóle jak najszlache- 
tniejszemi ku dobru ludzkości przejęte chgciami. Trze» 
ba się też tylko umieć-do nas z równą szczerością 
i ufnością zbliżyć. Aby zaś to nastąpiło, musi pismo 
_ dla nas przeznaczone nie być ani półkatolickiem, ani 
niekatolickióm, ani też sensymonistycznóm, lecz- po- 
winno zaraz na wstępie okazać się takicm, żeby mu, 
że tak powiem, zaraz z czoła wyczytać można, iż 
jest rzymsko- katolickióm. (7) Wszakże ku temu 
mamy licznych professorów przy trzech rzymsko= 
katolickich Seminaryach: w Poznaniu , Paradyżu i 
Trzemesznie, jako tóż wielu zacnych nauczycieli 
. przy wyższych szkołach miejskich i realnych, En 
i naukę i i doświadczenie mają. : 
Oby się rzucone tu przezemnie myśli mogły choć 
w części przyłożyć do czynniejszego zajęcia się spra= 
wą, która tyle czas u nas leżała odłogiem. My tu 
n. p. w miejscu, z którego to piszę, uczymy jeszcze 
katolickie dzieci z niekatolickiego Kinderfi'eundu ; za- 
dajemy im deklamacye z niekatolickich autorów, a sa- 
` mi należąc do parytetycznego Singvereinu, śpiewamy. 
n. p. 15. Października ,,Te Deum najprzód o dzie= 
wiątej rano w zborze ewanielickim, a potem o jede- 
' nastéj w naszćj starej farze. Jakżeż więc „jeszcze, 
jak czytelnik widzi, dalekimi jesteśmy od prawdzi- 
wego postępu! i 


Mi., 
‘pierwszy nauczyciel przy icjsliej szkole w W. 


(1) Po przeczytania kilku zeszytów pisma, mógiby autor 
listu Się oświadczyć, czyli go znajduje katolickićm lub prze 
ciwnie. Z samego prospektu, gdyby go był nieco zgłębił, 
byłby j już tego się domyślił. 


Eo ata 
Bez 
4 


“ 
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(0) artykuliku Z pisma dla nauczycieli ładu. 


Nie podlega wątpliwości, Że pismo „peryody- 
czne, tyczące się szkół, jest nam wielce potrze- 
bne. 'Tój potrzebie zaradzić chciało pismo dla nau- 
czycieli ludu. Taką nazwę wynalazło to pismo dla 

nauczycieli szkół elementarnych. Ludu nauczycielmi 

ich mianowało. — — Czyjemiż są nauczycielmi pro- 
fessorowie w uniwersytetach i wyższych szkołach, 
kiedy nauczyciele szkół ćlementarnych mają być na- 
uczycielmi ludu? ek 

Lecz mniejsza o nazwisko; jakaż dążność tego 
pisma dla nauczycieli ludu? Oto coraz: większy 10%- 
brat uczynić między kościołem a szkołą, między 
księżmi i nauczycielami. ; 

Dowodem tego między innemi artykułami tego 
pisma może być to, co w zarysie dziewiątym od strony 
295 umieściło. Ma to być niby krytyka pisma mie- 
sięcznego: Obrona prawdy. W pierwszym jej ze- 
szycie znajduje się rozprawa 0 Czerskim. Krytyk 
zaś tyle znalazł rozpraw , ile w niéj poddziałów, i 
zdaje mu się, Że Obrona prawdy tylko Czerskiemu 
poświęcona; co, gdyby umiał czytać — bot czytanie 
czytaniu nierówne — przeciwnieby znalazł, bo ten 
miesięcznik jak najmniej w swych lfstu zeszytach 
przeszłorocznych. zajmował się Czerskim. W przy- 
pisku stawia proboszcza z Chodzieża za wzór dla du- 
chowieństwa, iż on dobrowolnie się ofiarował wszy= 
sikie poslugi kościelne *bezplatnie czynić parafia- 
nom, gdy tymezasem gazeta donosiła, iź tylko od 
ubogich, to jest takich, którzy „nie płacić nie mogą, 
postanowił nie brać zapłaty. A któryż zksięży tego 
nie czyni, choć tego nie ogłasza ? 
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Snilo sig krytykowi, jakoby pismo: Obrona praa 
wdy, powstawało przeciwko oświacie, gdy owszem 
pragnie oświaty, lecz nie burzacej i niweczącćj pra- 
wdę i cnotę, ale raezćj tej, która to oboje pielęgnuje, 
bo im kto bardziej oświecony, tóm lepszy Katolik. 
Podoba mu się nawet nazywać to pismo obroną fat- 
szu i nieprawości. A z ust takiego krytyka jest to 
prawdziwą pochwałą dla tega pisma. : 

Powstał nareszcie tenże krytyk przeciw JX. Fen- 
rychowi i,klerykowi Osmolskiemu, mianując nie tylko 
ich nazwiska, lecz nimi pomiatajac jak ludźmi bez czci 
i sławy. Taka robotka pewnie nie tak przed sad 
publiczności jak raczej kryminalny należałaby, 

Byłoby zbyt wiele honoru dla tego paszkwilowego 
artykułu, gdyby się kto jego ocenieniem zajmował. 
Niechże to pismo dla nauczycieli ludu ukształcą ta- 
kich nauczycieli; niech ogłasza takie artykuły, a 
wartość swą najlepićj przez to udowodni! 


SD 


Kośc.iSzk, Rokl. Zesz.2, « | 4x 
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U Ernesta Giinthera w Lesznie i Gnieżnieco tylko 
 wyśszło_i po wszystkich księgarniach jest do nabycia: 


giò 
Domowy krzyż, 
= ezyli: 

Co trzymać i sądzić o piciu gorzałki? 
Rozmowa, spisana dla nauki, przestrogi i pożytku ludzi 
wszelkiego stanu i wieku, pragnących zapobiedz 
| nieszczęściom, wynikającym z picia gorzałki. 

z Tło : SĘ : i 


Cena jednego eksemplarza 6 sgr., czyli 1 zł. 6 grp. 
25 eksemplarzy 4 tal., czyli 24 złp. 


Abecadło, moralne, ogrodowe, czyli: Paulin, ogrodnik 
święty w winnicy Pańskićj. Powieść z dawnych czasów 
chrześciańskich. Napisał dla użytku młodzieży szkolnój 
X. J. Ried. Z niemieckiego przełożył P. Guhra. 8. 7śgr. 
6 Fen., czyli 1 zł. 15 grp. > a 

Eustachiusz, Powieść z pićrwszych wieków chrześciaństwa, i 

„Przez Tłómacza Genowefy i Koszyka kwiatów. 8. Drugie 
wydanie. Na podlejszym papierze 7 tgr, 6 fen., czyli 4 zł. 
15 grp.. Na pięknym papierze, z rycinkami, oprawna, 15 SF, 
czyli 3.złp. > , 

Forster, X., Gdy ludzie śpią, przychodzi nieprzyjaciel. 
Kazanie miane w dwudziestą czwartą niedzielę. po świąt: 

„kach. 8. . 1845. 2 śgr., czyli 12 grp. 

Franuś dobry i zły Kostuś, czyli: Życie dwojga różnie wycho- 
wanych dzieci. _Z niemieckiego przez tłómacza Genowefy i 
Eustachiusza, 8. Oprawna 15sgr., czyli 3 zł. pol. Na piek- 
nym papierze z rycinkami 20'$gr., czyli 4 zł. pol. 

Historya krótko zebrana Pani de la Valliere, ksieznej de 
Vaujour, i jéj do Boga nawrócenia się. VVraz z kazaniem X. 
Bossueta, Biskupa de Meaux, na jéj professyą. Przekład 
zfrancuzkiego. 8. 1845, 5 sgt, czyli 1 złp. 


Nabożeństwo na cześć świętego Franciszka Xawerego, opieku- 
na katolickich Missyj, dla Członków Bractwa tegoż Swie- 
tego ułożone. 18. 1844. Z obrazkiem. 2 śgr. 6 fen., czyli 
15 grp. 


Pielgrzym w Dobromilu, czyli: Nauki wiejskie. Nowe wydanie. 


a podlejszym papierze z rycinkami. 7 Ser. 6 fen., czyli 
4 zł. 15 grp. Na pięknym papierze 2 zł, pol. 
4» h» ° Część II, z rycinkami po 7 seri 6 fen., czyli 12zł. 15 gr. 


pol., i 10 $gr., czyli 2 zł. pol. 

Piosnki szkólne. Cena eksemplarza 2 $gr., czyli 12 grp. 25 
eksemplarzy 1 tal., czyli 6 złp. - 

Wyborny ten zbiór piosnek zasługuje, aby się znajdował 

w ręku młodzieży szkolnćj i ludu. : ? 

Powiriności. chrześciańskie , czyli: Katechizm missyjńy, nau- 
czający, co powinien każdy Chrześcianin wierz jé, wiedzieć, 
czynić, aby mógł być zbawionym. Z P sposobu 
słuchania ispiewania Mszy swieteji różnych pieśni. Nieopra- 
wny 5 Sgr., czyli 1 zł. pol. Oprawny 61]2 śgr., czyli 1 zł. 
9pol.gr. 

Życie Świętego Stanisława Kostki. Przykład pobożności dla mło- 
dzieży, Z niemieckiego przełożył Piotr Guhra.: Z obraz- 
kiem. 1841. .8.. $ śgr., czyli 1 zł. pol. 


, Żywot Świętego Aloizego Gonzagi, przykład pobożności dla 


młodzieży. Z Pn przełożył i wyborem najpo- 
trzebniejszych modlitw dla dzieci pomnożył P, G.... 
"1840. 7 sgr. 6 fen, czyli 1 zł. 15 grp. 


Osasopisma na rok 1846. 

Przyjaciel ludu, czyli: "Tygodnik potrzebnych i pożytecznych 
wiadomości, Rok I. II. i III. rozprzedanes rok IV., V. iVI. 
"po 2 tal. 15 śgr., czyli 15 złp.; rok zaś VIL, VIII., IX., X, 
„A XI. po 3 tal., czyli 18 złp.; rok XII. 1 tal. 15.śgr., czyli 
“9 złp. : 

Szkółkaniedzielna. Rok I.,II III., IV., Ve; VI., VIL, VIII. ilX. 
po 20 śgr., czyli 4 zł. pol. 2 - 

Provinsialblattee. fúr das Grofherzogthum Pofen. Cena pól- 

` roczna 1 tal., czyli 6 złp. 2 


Ostatniego czasopisma nabyć można po wszystkięh króle- 
wskich urzędach pocztowych i w każdćj księgarni. ż 
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